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Kraków, środa 21 sierpnia 1957

Po wypadku w Iświąclwlu

FokXll PISMO POPOŁUDNIOWE

Fot. j. Lewicki

MIRA SANJINA — solistka
baletu belgradzkiej opery
(recenzją z wczorajszego
wystąpu zamieszczamy na

str. 2)

Tienrstf

tego iodzafn proces

w Niemczech
B - -*

Ukarani za to, że

pod wpływem alkoholu

prowadzili
z nadmierną szybkością

pociąg turystyczny

Pod zarzutem pijaństwa przy
pracy stanęli nrzed sadem
dwaj niemieccy kolejarze: 42-
letni maszynista S. Sauerbrey
i 52-letni palacz K. Ru.pp. Był
to pierwszy tego rodzaju pro­
ces w Niemczech.

Oskarżeni prowadzili po pi-
janemii nociag turystyczny,
wiozący 700 osób z Austrii do
Niemiec. Chcąc nadrobić spó­
źnienie, zwiększyli szybkość
do 135 km/gcdz.. co mogło spo­
wodować wyskoczenie pociągu
z sżyn. Gdy konduktorzy za­
trzymali pociąg hamulcami
bezpieczeństwa, stwierdzono u

maszynisty 2,2 promille alko­
holu we« krwi, a u palacza —

0,8 promille.
Sąd skazał Sauerbreya na

półtora, a Ruppa — na ro‘k
bezwzględnego wiezienia. Obaj
kolejarze pozbawieni zostali
również prawa obsługiwania
parowozu.

Zrezerwą i nieufnością...

DAILY MTRROR

(z 16 bm.) zamiesz­
cza artykuł swego

komentatora, pod
pseudonimem „Cas-
sandra”, który pi-
sze:

„Znajduję się pod
ostrym obstrzałem,
przy czym wymie­
rzonymi we mnie

działami są numery

najbardziej rozpow­
szechnionego dzien­
nika niemieckiego —

BILD ZEITUNG. To,
co napisałem w tych
dniach na tej ko­
lumnie o odradzaniu

się na wielką ska­
lę przemysłu nie­
mieckiego i o zanie­
pokojeniu, które u

Anglików budzi

fakt, że najpotęż­
niejsza gospodarka
w Europie znajduje
się znów między
Renem a Łabą, roz“

gniewało Niemców.

BILD ZEITUNG

skierowała do mnie

swego współpracow-

nika, Lyndera, w

celu zadania mi sze­
regu pytań. Podaję
poniżej te pytania
wraz z moimi odpo­
wiedziami.

Kiedy Anglia za­
pomni o tym, co ro­
bili Niemcy v: czasie

drugiej wojny świa­
towej? Odpowiedź:
Anglia we właści­
wym czasie zapomni
o czynach Niemiec,
popełnionych w cza­
sie drugiej wojny
światowej. Lecz nie

sądzę, by miała za­
pomnieć zbyt szyb­
ko. Nigdy
1ak wiele

cieństw nie

popełnionych
jeden naród

sunku do całej ludz­
kości. Jeśli z wła­
ściwej perspektywy
historycznej spoj­
rzeć na te potwor­
ności, to trudno o-

przeć się wrażeniu,
że miały one miej-

jeszcze
okru-

zostało

przez
w sto*

Zaostrzenie

obowiązku kontroli
warunków pracy

w przemyśle chemicznym
Przed kilkc-ma dniami prasa

doniosła o tragiczne i śmierci
trzech robotników w Zakła­
dach Chemicznych w Oświęci­
miu.

Powołana w tei sprawie sDe-
cialna komisja stwierdziła, że
przyczyną wypadku była lek­
komyślność robotników, któ­
rzy n!e bacząc na przepisy
bezpieczeństwa pracy. bez
sprzętu ochronnego, bez •ko­
niecznych w takich wypad­
kach masek przeciwgazowych,
weszli do tzw. bunkra. Natych­
miastowa śmierć spowodował
tlenek wesla. znaiduiacy się
— o czym robotnicy nie wie­
dzieli — w dużej ilości (ponad
8 proc.) w dolnej części zbior­
nika.

Wypadek w Oświęcimiu spo­
wodował zaostrzenie przez mi"
nistra istniejących przepisów -

BHP. Specjalne zarządzenie,
wydane w tej sprawie. nie tyl­
ko przypominaj". nakazuje sto­
sowanie środków ochronnych
i używanie sprzętu gwaran­
tującego bezpieczeństwo przy
oracv. ale równocześnie zobo­
wiązuje do nadzorowania po­
ważniejszych prac. a m. in. ro­
bót w „bunkrach" przez wy­
kwalifikowany personel inży­
nieryjno-techniczny.

JE IzenfOTcwcfi pgąwcwef

Braki etatowe
powodują przeciążenie sądziów pracą
\A/Sądzie Wojewódzkim w

’ ’ Krakowie odbyła się kon­
ferencja prasowa, w toku któ­
rej prezes Sądu Woj. J. Ma­
tysiak. zorientował przedsta­
wicieli prasy w trudnościach
powodujących opóźnianie o-

rzecznictwa i zaległości w

sprawach. Sprawa zaległości
— zawsze bardzo niepożąda­
nych, przybrała obecnie na o-

strości, gdyż szybki wymiar
kary dobrze świadczy o pra­
worządności w kraju. Sąd mu­
si dbać, aby nie stępiał sze-

sce zaledwie przed
chwilą.

Dlaczego istnieje
taka zazdrość u An­
glików z powodu o-

becnej sytuacji go­
spodarczej Niemiec?

Odpowiedź: Nie jest
to uczucie zazdrości.

Jest to uczucie

gniewnego zdumie­
nia z powodu tego,
że brutalna tyrania,
która wyżywała się
w Polsce, Czechosło­
wacji, Holandii,
Belgii, Francji, Nor­
wegii, Danii i w

krajach bałtyckich
jest w stanie przek­
ształcić się niemal z

dnia na dzień w

szeroko rozsławiany
dobrobyt. Sprawność
w sztuce wojennej
przeniesiona, przesz­
czepiona została na

dziedzinę handlu.

Miecz przetopiono
na złote lemiesze.

Możemy znów się
stać świadkami od­
wrotnego procesu.

z
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OBRAD ŚWIATOWEJ
KONFERENCJI

NAUCZYCIELI
WARSZAWIE (20.

1957 r.)
sali obrad — delegacja

nauczycieli angielskich.
CAF — fot. Ostrowski

Stanisław Biel

odzyskał przytomność
GENEWA

"W stanie zdrowia Stanisła­
wa Biela nastąpiła poprawa.
Biel odzyskał*1* przytomność.
Lekarze rokuia nadzieje. choć
twierdza, że iest jeszcze za

wcześnie na, postawienie
kładnego orzeczenia.

OTTAWA

Kanadyjskie biuro statysty­
czne podało do wiadomości, że
1 lipea 1957 r. ludność Kanady

-

. wynosiła 16.650.000 osób.

do-

reg orowadzonych obecnie cen­
nych i doniosłych akcji jak
np. -walka z bandytyzmem,
korupcją, nadużyciami, kra­
dzieżami. A tymczasem —

choć sędziowie pracują niesły­
chanie intensywnie (woj. kra­
kowskie stoi na II miejscu pod
względem liczby spraw przy­
padających i załatwianych
przez jednego sędziego) na­
rastają zaległości, powodujące,
że Kraków znajduje się na

szarym końcu jeśli chodzi o

likwidację tych ostatnich. W

okręgu krakowskim przypada
na jednego sędziego rocznie
rozpatrzenie i wydanie wyro­
ku w 772 sprawach. Czy to
dużo czy mało? I tak i nie.
Dużo — gdy weźmiemy pod
uwagę, że w każdej — nawet

najbłahszej sprawie sędzia
musi — po wydaniu wyroku —

napisać szczegółowe uzasad­
nienie, co często pochłania
więcej czasu niż sama rozpra­
wa. W 70% jest to bezpłodna
robota, jeśli, zważyć, że jedy­
nie w ok. 30% spraw wnoszo­
ne są odwołania.,

Z owej sytuacji — jak zresz­
tą z każdej podobnej — są dwa
wyjścia: albo dodać sądow­
nictwu terenu woj. krakow­
skiego 20 niezbędnie potrzeb­
nych etatów, co pozwoli w

krótkim czasie zlikwidować
zaległości, a’bo też zrezygno­
wać z pisania w każdym wy­
padku wyczerpujących uza­
sadnień. Mobilizowanie do

intensywniejszej pracy syste­
mem jeżdżenia no terenie i
nrzenrowadzania inspekcji nic
nie da, bowiem wytrzymałość
ludzka na tak intensywna i

(Dalszy ciąg na str. 2)

początek roku szkolnego
Zgodnie z zarządzeniem mi-

nistroświaty, nauka w szko­
łach podstawowych^ liceach o-

I gólnokształcących, pedagogicz­
nych i szkołach zawodowych
rozpocznie się w dniu 2 wrze­
śnia br.

Bzjlł w trikowli

Ogólnokrajowa
narada delegatów
Ochotniczych Komitetów
Obywatelskich
W komitecie wojewódzkim
•• PZPR w Krakowie odby­
wa się dziś ogólnokrajowa na­
rada delegatów Ochotniczych
Komitetów Obywatelskich do
walki ze spekulacją i nadu­
życiami gospodarczymi.

Jak wiadomo — woj. ko­
mitet ZMS w Krakowie wy­
stosował niedawno apel, wzy­
wając wszystkich uczciwych,
ludzi do walki z nadużyciami
i spekulacją. W Wyniku tego
apelu powstały w zakładach
pracy, fabrykach i instytu­
cjach Ochotnicze Komitety O-
bywatełskie do walki z nadu­
życiami. Komitety te pro­
wadzą ożywioną i dającą do­
bre wyniki działalność. Akcja
walki z nadużyciami przez or­
ganizowanie Ochotniczych Ko­
mitetów Obywatelskich zna­
lazła naśladowców w innych
województwach.

Na trwającej obecnie w

Krakowie naradzie podsumo­
wane zostaną dotychczasowe
osiągnięcia oraz omówi się i u-

sitali metody formy dalszej
pracy. .

Stoczniowcy
wyremontowali 71 statków

W stoczni remontowej w

Szczecinie wyremontowano w

tym roku 71 statków zagrani­
cznych różnych bander, naj­
więcej fińskiej, następnie za-

chodnio-niemiackiei. ZSRR,
angielskiej i innych.

Na remontach zarobili stocz­
niowcy prawie 1.250 tys zł.

„LATAJĄCY
W Japonii
„pływając
tonie na

człowieka.
dla nie

KONKURENCJA DLA
“ DYWANÓW

ukouano

tórynle
ciężarem

a rozkosz
pływać!

Fot. — CAF

Muzyka, teatr, opera _

wystawy plastyczne, przegląd filmów

W stolicy Szlkocji
trwa XI Międzynarodowi Festiwal

Co pokaże nasza kinematografia?
Od dnia 18 sierpnia do 8 września trwać będzie XI Mię­

dzynarodowy Festiwal Teatru, Muzyki i Filmu w Edyn­
burgu. Festiwal rozpoczął się uroczystym koncertem poświę­
conym setnej rocznicy urodzin Edwarda Edgara, wybitnego
kompozytora angielskiego.

Program festiwalu przewi-,
duje m. in. międzynarodowy

■festiwal filmowy z udziałem
filmów polskich. Dwukrotnie
wyświetlony zostanie film

GUS - infsrmuje
GŁÓWNY URZĄD STA­

TYSTYCZNY OGŁOSIŁ
KOMUNIKAT O WYKO­
NANIU NARODOWEGO
PLANU GOSPODARCZE­
GO W I PÓŁROCZU 1957 R.

Zadania Narodowego Pla­
nu Gospodarczego dotyczące
wartości produkcji global­
nej przemysłu, ustalone na

rok 1957, zostały wykonane
w I półroczu w 50,2 proc.
W porównaniu z I półro­
czem 1956 r. oznacza to
wzrost produkcji przemysło­
wej o 8,6 proc.

Jeśli chodzi o rolnictwo,
przewiduje się, że Plony
zbóż ozimych będą wyższe
niż w roku ubiegłym, a u-

rodzaj zbóż jarych osiągnie
poziom roku ubiegłego. Nad-
merne opady, które wystą­
piły podczas żniw, wpłynę­
ły jednak niekorzystnie na

akcję żniwną.
Nakłady inwestycyjne li­

mitowe w I półroczu 1957 r.

wynosiły 17,8 mld zł. co,sta­
nowi 41,7 procent wykona­
nia planu rocznego.

Przeciętna liczba zatrud­
nionych w gospodarce uspo­
łecznionej wynosiła w I pół­
roczu 1957 r. ok. 6.850 tys.,
czyli wzrosła w porównaniu
z I półroczem 1956 o ponad
3 pros.

'1 .i i., ... i. i.

Sprawo
tbrWril

Wjaki sposób
osk. Grześ 9

zdobył pistolet •

20 bm. w pierwszym dniu
procesu w tzw. „sprawie ple-
szewskiej”, który toczy się
przed sądem doraźnym w Ka­
liszu, po odczytaniu aktu o-

skarżenia przesłuchani zostali
3 oskarżeni.

Główny winowajca zbrodni
pod Pleszewem osk. Grześ,
przyznaje się do popełnionych
zbrodni, m. in. do wspólnego
z osk. Bartosikiem napadu ra­
bunkowego na sklep GS w

Jedlcu pow. Pleszew, napa­
du na plutonowego MO S.
Grzesiaka i zrabowanie mu

pistoletu przy pomocy które­
go w styczniu br. dopuścił się
morderstwa czterech osób pod
Pleszewem.

Jeśli chodzi o morderstwo
pod Pleszewem, to Grześ przy­
pisuje Je... wódce.: Upił się —

jak' mówi — ćwiartką wódki,
którą dla dodania sobie od­
wagi wypił przed dokonaniem
napadu. Jednak moralną winę
z-a dokonanie wszystkich prze­
stępstw, a szczególnie morder­
stwa pod Pleszewem, zrzuca

na wspóloskarżonego Kaźmier-
czyka.

polski" „Kanał" nagrodzony
na festiwalu w Carines. Po­
nadto polska kinematografia
zaprezentuje 7 filmów krótko-
metrażowych.

W tegorocznym programie
festiwalu edynburskiego brak
utworów Chopina włączanych
do programu muzycznego w

ubiegłych latach.
Wśród licznych solistów wy­

stąpi światowej sławy skrzy­
pek polskiego pochodzenia
Szymon Goldberg zamieszku­
jący w USA. Prelekcję o

Szekspirze wygłosi John Gieł­
gud, znakomity aktor brytyj­
ski polskiego pochodzenia.

W okresie festiwalu czynne
będą ponadto dwie wystawy
dzieł polskich artystów, ma-

iarzv widoków Szkocji prof.
B. Kopczyńskiego, który nade­
słał swe prace z Warszawy i
jego syna Zb. Kopczyńskiego,
zamieszkującego stale w Szko­
cji oraz obrazów Al. Żywa.

Festiwal w Edynburgu po­
trwa trzy tygodnie.

♦

Mknie po lorze W
z szybkością
138 km/ffodz. 9

MOSKWA
Na odcinku Moskwa—Klin

Oktiabrskiej Linii Kolejowej
rozpoczął się próbny przejazd
nowego radzieckiego pociągu
elektrycznego ,,ER-1“. Składa
sie on z 10 wagonów o łącznej
liczbie 1.056 miejsc siedzących.

Pociąg elektryczny .,ER-1“
iuż w minutę no wyruszeniu w

drogę może rozwinąć szybkość
do stu kilometrów na godzinę.
Na poszczególnych odcinkach
szybkość dochodziła do 138 km
na godzinę.’

Do końca roku bieżącego
moskiewski węzeł kolejowy o-

trzyma z Rygi kilka takich po­
ciągów. ■o

Sfront

w układzie kostnym
PARYŻ
Agencja France Presse infor­

muje z Taipeh, że wybitny pa_
tołog taiwański oświadczył, iż
opady radioaktywne na Taiwa-
nie, spowodowane przez wybu­
chy bomb jądrowych, wywoła­
ły już poważne zmiany w ukła
dzie kostnym mieszkańców tej
wyspy.

Badania wykazały, iż kości

zawierają znaczną ilość pier­
wiastka stront 90. (f)

„ PocSareSt “ f
dla Karim Khana ♦

PARYŻ
Książę Karim Aga Khan IV

ma otrzymać pierwszy poda­
runek od chwili objęcia swego
urzędu.

Ma to być biżuteria wartości
17 milionów franków, dar
multimilionera. członka grupy
ismaiiskiej w Zanzibarze.

Potężna eksplozja
w kopalni siarki
na SifCt/li!

RZYM

Wybuch gazu podziemnego
spowodował węzo-raj potężną
eksplozje w kopalni siarki w

pobliżu Caltanisetta na Sycylii.
Wybuch zasypał w jednej ze

sztolni grupę górnikówyłożoną
prawdopodobnie z 16 osób. Eki­
pa ratownicza, która późnym
wieczorem dotarła do zasypa­
nych, zdołała po ciężkich wy­
siłkach wydobyć 15 górników.
Siedmiu z nich, nig udało się
uratować,
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PRZECIW"
wlcęcsenfia Rwestfii Omanu

do porządku dziennego
obrad Rady Bezpieczeństwa

Anglicy

zrzucają ulotki

Sulfcin I^uscaiu
wyznaczył

wielką nagrodę
pieniężną
za

imama Omanu
Samoloty lotnictwa brytyj­

skiego zrzuciły dziś na tery­
torium Omanu ulotki zawiada­
miające. iż sułtan Muscatu wy­
znaczył wysoka nagrodę pie­
niężna za dostarczenie żywym
lub umarłym imama Omanu,
jego brata Taliba i szejka Sur
leimana. jednego z przywód­
ców powstania.

W ulotkach tych powiada­
mia sie również ludność, iż
każdy, kto udzieli pomocy
zbiegłym powstańcom, zostanie
6urowo ukarany.

—o—

NOWY JORK
1 Na wniosek państw arab­

skich zebrała się w dniu wczo­
rajszym Rada Bezpieczeństwa
w celu rozpatrzenia skargi a-

rabskiej na W. Brytanię za

dokonanie agresji w O-manie.
W wyniku głosowania Rada

Bezpieczeństwa postanowiła
nie wpisywać na porządek
dzienny obrad sprawy Oma­
nu. Za wnioskiem państw a-

rabskich głosowali przedsta­
wiciele
Iraku,

'

ciwko ■
Kuby, :

Stany
mały się od głosu, a przedsta­
wiciel Formozy nie brał u-

działu w głosowaniu.
Jak wiadomo, do umieszcze­

nia sprawy na porządku dzien­
nym . obrad, potrzebne jest co

najmniej 7 głosów.

; Związku Radzieckiego,
Filipin i Szwecji, p-rze-
— Australii, Kolumbii,
Francji i W. Brytanii.
Zjednoczone powstrzy-

I

W dniu 19 bm. powrócił
Gdyni z rejsów wycieczko­
wych mis „Batory". Zanim
statek uda się 26 bm. w inau­
guracyjną podróż na regular­
nej linii Montreal (Kanada)
— Gdynia, odbędzie krótki

rejs do Kopenhagi.
CAF — fot. Uklejewski

Gdy Adenauer

spotkał się
z przesiedleńcami•••

Braki etatowe
■

powodują przeciążenie sędziów pracą
ze str. 1)
pracę ma

W tei chwili
15.000 spraw,

aby
iżw

Artyści belgradzkiej opery i baletu
na krakowskiej scenie

Prasa zagraniczna drukuje
przemówienia
Władysława Gomułki
HT szystkie dzienniki pekiń-
’• skie zamieściły 20 bm. na

czołowych miejscach przemó­
wienie .Władysława Gomułki,
wygłoszone na wiecu w Ka­
since Małej. *

Cała prasa jugosłowiańska
podała streszczenie przemó­
wień I sekretarza KC PZPR,
wygłoszonych na akademii w

Krakowie i r.a wiecu w Ka­
since Malej. *

z 20 bm. zamieś-
czwarte kolumny

„Prawda"
ciła na trzv

skrócony tekst przemówienia
pierwszego sekretarza KC
PZPR Władysława Gomułki,
wygłoszonego w Krakowie 17
bm. z okazii 2Q rocznicy straj­
ków chłopskich. ■

Przemówienie I sekretarza
KC PZPR nadała we wtorek
rozgłośnia radia kijowskiego.

PARYŻ

Znany polityk francuski Ga-

ston Palewski, b. bliski współ­
pracownik gen. de Gaulle’a,
mianowany został ambasado­
rem Francji we Włoszech.

Występ solistów belgradz­
kiej opery i baletu w Tea-

trze Młodego Widza był dru­
gim spotkaniem publiczności
krakowskiej z artystami jugo­
słowiańskimi. Mniej więcej
przed rokiem gościliśmy w na.

szyrn mieście zespół pieśni i
tańca „Lado", który reprezen­
tował raczej przeciętny poziom
artystyczny.

Wczorajszy występ był jed­
nak prawdziwą „biesiadą" dla
miłośników opery. Wprawdzie
chętniej oglądalibyśmy pełny
spektakl operowy, lecz spro­
wadzenie tak licznego zespo­
łu nie

jeszcze
źtiwościach
turalnej, z zagranicą. 10-oso-
bowa grupa solistów belgra­
dzkiej opery i baletu nie spra.
wiła jednak zawodu. Dała nie

tylko pokaz swych umiejętno­
ści i wysokiej klasy technicz­
nej — lecz w urozmaiconym
programie przedstawiła prze?
bogaty folklor ludowych pie­
śni i tańców narodów Jugosła­
wii. Obok arii operowych z

„Pajaców” Leoncaualla, „Fau­
sta” Gounoda, „Trapiaty"
Verdiiego i innych usłyszeliś­
my również pleśni dalmackie,
macedońskie, serbskie i sło­
weńskie. — Ujrzeliśmy pełne
temperamentu tańce jugosło­
wiańskie, jak np. taniec mace­
doński „Cocek" z opery „Ko-
chtana" — Konjopica.

leży widocznie
w . naszych ma-

wymiany kul-

Z zespołu solistów trudno
kogokolwiek wyróżnić. Wszys.
cy zaprezentowali
kunszt -wokalny

flczny: Radmila
prań), Ziuojin
(baryton), Drago
Mira Sanjina,
bradonic, Stefan
i Zarko Frebil (soliści baletu)

.oraz Milan Zamurcuic (piani­
sta) i Rafailo Błam (akordeon).

Wszyscy oni bez wyjątku
byli „bisowani" przez publi­
czność i długo oklaskiwani.

Szkoda tylko, że z tej rzad­
kiej okazji jaką był gościnny
występ artystów czołowej o-

pery jugosłowiańskiej — n''e
skorzystało Polskie Radio, aby
choć część wrażeń przekazać
tym słuchaczom, którzy z u-

wagi na jednodniowy poby
zespołu w Krakowie nie mo­
gli usłyszeć go bezpośrednio
na scenie.

A. ZARNOWSKI

wysoki
i choreogra-
Vasovic (so-
Milosauljevic
Stare (tenor),
Katarina O-
Grebeldinger

BERLIN

„Der Spiegel" informuje w

ostatnim numerze, że kanclerz
Adenauer przemawiając 11
sierpnia w Burgdorf koło Ha­
noweru, na zebraniu przesie­
dleńców z b. Prus Wschodnich
pozwolił sobie na takie sformu­
łowanie:

„Cieszy mnie zwłaszcza to,
że mogę dziś mówić do na­
szych rodaków z Prus Wschod­
nich. Jest to nader krzepiące,
że ludzie ci, wypędzeni ze swej
ojczyzny, są tak ściśle zespole­
ni i nadal utrzymują swoją
wspólnotę. Oby tak było j w

Zachowajcie tę
pielęgnujcie swoje

wspólnotę,
przyszłości,
wspólnotę,
tradycje ludowe ’

(ihr Volks-
tum), ażeby z chwilą gdy odzy­
skamy naszą ziemię, Prusy
Wschodnie mogły znów pow­
stać tak jak było dawniej, za­
pełnione przez ludność nie­
miecką miłującą swój ojczy­
sty kraj... a sądzę, że mogę tu­
taj stwierdzić, iż w gruncie
rzeczy czas przynosi; nam suk­
cesy o wiele szybciej niż który­
kolwiek z nąs mógł, myśleć
przed 12 laty. Gdy- spojrzycie
wstecz na to, co zdobyły znów
w świecie Niemcy po doznanej
katastrofie, będziecie mogli za­
czerpnąć stąd nadzieję, że uda
się — j to bynajmniej nie w

nieskończenie odległej przy­
szłości •— zwrócić wam również
z.nowu waszą ojczyznę".

(Dokończenie
odpowiedzialną
swoje
zalega
Liczba
bić na

_____ _

.

ostatnim okresie przybyło są­
dom w naszym województwie
17 sędziów powiatowych i
dwóch wojewódzkich.

Nielepiej wygląda sprawa
w notariacie. Po okresie za­
stoju namnożyło się obecnie
wiele spraw hipotecznych, któ­
re powinny być załatwiane
„od ręki". Potrzeba więc wie­
lu notariatów, a co idzie z

tym w parze — lokali biur
notarialnych, które mieszczą
się — specjalnie na prowincji
— w fatalnych warunkach.
Załatwianie spraw w notaria­
tach trwa obecnie ok. 3 mie­
sięcy, co jest niedopuszczalne.
Poza tym niezbędne jest u-

proszczenie i usprawnienie
postępowania hipotecznego,
bowiem biura pęcznieją od no-

wozakladanych ksiąg.
Niedawno do Sądu Woje­

wódzkiego w Krakowie po­
wrócili dwaj wieloletni, do­
świadczeni sędziowie, zwol­
nieni w maju 1953 r. wyłącz­
nie z tego powodu, iż repre­
zentowali .tzw. „starą kadrę".
Są to sędziowie: J. Lewicki i
St. Kosiński. Szereg dalszych
wniosków w sprawie powrotu
do sądownictwa doskonałych
fachowców i ludzi bez zarzutu

oczekuje na załatwienie w

Ministerstwie Sprawiedliwo­
ści. Reaktywowanie tych lu­
dzi wyjdzie na pewno na

zdrowie polskiemu sądow­
nictwu.

W toku konferencji poru-

granice.
około
wystarczająca,
alarm, mimo,

szane były takie sprawy jak
działalność OKO — obywatel­
skich komitetów, które wy­
dały zdecydowaną walkę nie­
uczciwości, spekulacji, kra­
dzieży. Ich poczynania spoty­
kają się z uznaniem sler są­
dowych, widzących w nich
próbę stworzenia odpowied­
niej atmosfery wokół prze­
stępstw. Wiąże się z tą dzia­
łalnością napływ w najbliż­
szym czasie do sądów dużej
lic: by spraw tego typu.

Zebrani omawiali również
konieczność szybkiego zabez­
pieczania mienia osób, w sto­
sunku do których ujawnio­
ne zostało przestępstwo. W

wypadku potwierdzenia za­
rzutów — choć część zrabowa­
nego' mienia może być zwró­
cona społeczeństwu. Uwagi te

dotyczą prokuratora, bowiem
w jego gestii leży owo postę­
powanie. Druga uwaga — pod
tym samym adresem wiąże. się
ze sprawą wnoszenia rewizji.
Jak dotąd ogromną większość
stanowią rewizje wnoszone

przez oskarżonych — miniriial-
ną — przez prokuratorów.
Wynikało by z tego, że orzecz-

nictwo stoi u nas na takim
poziomie, iż zadowala proku­
ratora. Tymczasem wiadomo
nam, iż tak nie jest. Warto
więc zastanowić się nad tym
zagadnieniem i rozwiązać ową
zagadkę.

Jak więc widać z tego spra­
wozdania — wachlarz poru­
szanych zagadnień był szeroki,
a inicjatywa prezesa Sądu
Wojewódzkiego przeprowa­
dzania częstych dyskusji z

dziennikarzami — bardzo po­
trzebna. (mk)

ś.fp.
Lucjan Parzyński .

doktor praw i ekonomii, b. adwokat z Warszawy
wieloletni zasłużony działacz społeczny w dziedzinie

kultury,
zmarł po krótkich cierpieniach w dniu 18. sierpnia'

1957 r. w Krynicy, przeżywszy lat 68.

Krakowie,Nabożeństwo żałobne odbędzie się w

w czwartek dnia 22 sierpnia o godz. 10.00 w kaplicy
Cmentarza Rakowickiego, po czym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku — o czym
zawiadamiają, pogrążeni w nieutulonym żalu

ŻONA i SYN

Koledze JERZEMU PARZYftSKIEMU

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci Ojca

składa zespół redakcyjny

„ECHA KRAKOWA"

Krajowa Loteria Pieniężna
(Pierwsze ciągnienie IV rzutu w dniu 20 bm.)
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Gdy w piątym dniu procesu
Sąd wezwał Hartmaną do
codeiścia Drzed trybunał, o-

skarżony zrobił to niechętnie
i z ociąganiem. Rosło w nim
zniecierpliwienie. wreszcie
powiedział: Odmawiam odpo­
wiedzi na wszelkie pytania.
Drugi z sędziów zażądał je­
szcze wyjaśnienia na temat,
co oskarżony robił z otrzyma­
nymi pieniędzmi? Hartman
znowu podniósł głos o ton

•wyżej i powtórzył: Odma­
wiam odpowiedzi na wszelkie
pytania. Wówczas przewodni­
czący _

składu sędziowskiego
mgr Świtała zapytał, czy o-

skarżeny odmawia wyjaśnień
tylko na pytania Sądu, czy
też na pytania prokuratora i
obrońcy. Hartman odparł po­
raź trzeci tonem, który wy­
wołał oburzenie publiczności:
Odmawiam odpowiedzi na

wszelkie pytania.
Słusznie powiedział jeden

ze sprawozdawców, że Hart­
man przestał iuż rozmawiać
z .Sadem, a tylko z nim ko­
responduje. Bo oto
w chwilę potem oskarżony
wręczył sędziemu dwa nowe

oświadczenia na piśmie. W
pierwszym napisał, że po­
stanowienie lekarzy co do
jego ..personalnego udziału
w rozprawie" jest słuszne,
ale cn z powodu złego stanu
zdrowia nie może aktywnie
w. niei uczestniczyć, — popra­
wnie rozumować, wyjaśniać
poruszone kwestie i odpowia­
dać na pytania. Prosi wiec —

U dsień procesu lUladifslauia htarimarta

o wyłączenie jego osoby z pro­
cesu. Nie trzeba chyba do­
dawać, że równałoby się to

przerwaniu rozprawy.
Po krótkiej naradzie Sąd

odmówił tei prośbie, powo-
łuiac sie 'na wspomniana o-

Dinie lekarska o stanie zdro­
wia oskarżonego. Postanowio­
no również nie publikować
drugiego oświadczenia, jako
wybitnie prowokacyjnego. Mo­
gły sie z nim zapoznać je­
dynie strony, a wiec proku­
rator i obrońca. Na temat tej
deklaracji krąży sporo domy­
słów. Na ogół przypuszcza
się, że Hartman jeszcze raz

spróbował swojej broni — ta­
ktyki insynuacji i prowoka­
cji. Słowem — nic nowego.

Oskarżony stracił wiele ze

swoiei pewności. gdv przed
Sądem stanął jego pomocnik
i pośrednik Julian Chachlow-
ski. Chachlowski przyznał się
do winy, polegającej głównie
na tym. że pośredniczył mię­
dzy Hartmanem a jego klien­
tami. Nie ufając własnej pa­
mięci. posłużył sie aktem O-
skarżenia, potwierdzając nie­
mal wszystkie zarzuty w ilo­
ści ponad dwadzieścia. Spo­
kojnie i rzeczowo, posługując
się-nabytą teirminologią, pra­
wnicza. onowledziaj o swojej

roli pośrednika i orędownika I starczyło, by posłał Chachlow-
cnronronh v7O7niIrńur 4 han- 1 sklAffA 7 licłow^ i r^icininrl iw sprawach rzeżników i han­

dlarzy miesem z podkrakow­
skiej wsi Plaski Wielkie.

Były to sprawy tak osobli­
we, że na pewno filozofom
sie o nich nie śniło. Gdy ofi­
cjalnie zwalczało sie nielegal­
ny ubój bydła i handel mię­
sem. nieoficjalnie — uwalnia­
ło sie handlarzy z aresztu i
umarzało dochodzenia. Wszys­
tko to wieś miała do zawdzię­
czenia Chachlowskiemu. „Ni­
by ludzie nic nie wiedzieli, a

cała wieś znała te sprawy" —

mówi Chachlowski o swoich
'kontaktach z eks-prokurato-
rem. Przychodzili wiec do nie­
go. prosili o interwencję i

wręczali pieniądze, bv wyje­
dnał u Hartmana uchylenie
aresztu lub złagodzenie kary.

Niesposób wymienić wszyst­
kich, przypadków, warto

jednak podać kilka dla przy­
kładu. Chachlowski pośredni­
czył w sprawie dwóch osób o-

skarżonych o nielegalny ubój
— Frączka i Żurka. Na inter­
wencję Hartmana, Żurka
Zwolniono, lecz Frączek .nadal
przebywał w więzieniu. Ba­
wiąc w Piaskach Wielkich,
Hartman obiecał przy wódce,
że Sąd uchyli areszt. Jak
przyrzekL tak się stało. Wy_-

skiego z listem i pieniędzmi
do sędziego Żulawińskiego, a

po paru dniach Frączek został
zwolniony z aresztu.

Niejaka Zofia Świerzb pro­
siła o pomoc dla swojego mę­
ża, oskarżonego o kradzież
mąki, Chachlowski uprzedził
jąi o pewnych kosztach po
czym zwrócił się do Władka
(tak właśnie mówi o Hartina-
nie).. Ponieważ Świerzb był

już poprzednio karany, pro­
kurator zażądał za pomyślne
załatwienie sprawy 7—9 ty­
sięcy złotych. I rzeczywiście
człowiek mający karę w za­
wieszeniu, otrzymał w Sądzie
Powiatowym w Krakowie

drugi wyrok z zawieszeniem

wykonania kary. Gdy jednak
po pewnym czasie zażądano
od niego zgłoszenia się do a-

resztu, Hartman wyjednał od­
roczenie za dalsze 4 tys. zło­
tych. Miał przy tym powie­
dzieć, że jak Świerzb zapłaci,
to znowu wykonanie wyroku
zostanie odroczone.

W innej sprawie Hartman
uratował od odpowiedzialno­
ści karnej niejakiego Tadeusza
Bilskiego. Jakież było jednak
zdziwienie tego człowieka,
gdy ponownie został areszto­
wany, Nie pamiętająę q pą-

przedniej łapówce, eks-pro-
kurator zażądał za uwolnienie
Bilskiego dodatkowo 3 tysią­
ce złotych. Wówczas handla­
rze z Piasków zapalali świę­
tym oburzeniem. Chachlowski
mówi; że „przeżył bardzo nie­
przyjemny moment. Było mu

przykro, że obmawiają jego
kolegę. Starał się go bronić,
tłumacząc, że widocznie zaszły
nieprzewidziane okoliczności".

Ludzie z Piasków Wielkich
mieli chyba słuszność. Na po­
zór tak gorliwie broniący
ich prokurator, zresztą za gru­
be pieniądze — działał per­
fidnie. To uwalniał ich z a-

resztu, to znowu starał się
wznowić ich sprawy, by mieć
okaz;ę do powtórnego zarob­
ku. Hartman bowiem ponad
wszystko cenił pieniądze.
Pieniądz był głównym moty­
wem jego postępowania, a dla
zdobycia go — nie cofał się
przed niczym.

Zeznania Chachlowskiego
obciążyły Hartmana. Niedaw­
ny uczeń oskarżył mistrza ko­
rupcji o to wszystko, czego b.
prokurator chciał się wyprzeć.
Wybrał lepszą taktykę od
przekupnego prokuratora,
przyznając się do popełnio­
nych przestępstw. Może przy­
najmniej liczyć na to, że Sąd
przy ferowaniu wyroku weź- ■
rnie pod uwagę jego szczera

przyznanie się do winy i o-

kazaną skruchę. Na co jednak
liczy główny oskarżony — te­
go nie .wiadomo.

W. KAIDER
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Homunikat

ZBoWiD
Zarząd Główny Związku Bojow­

ników o Wolność i Demokrację
(Centralna Komisja do Spraw Od­
szkodowań od I. G. Farbenindu-

strie, Warszawa, ul. Rutkowskiego
15;, wzywa wszystkich tych kole­
gów b. więźniów obozu koncentra­
cyjnego w Oświęcimiu, którzy pra­
cowali na rzecz I. G. Farbenindu-

strie na komandach Buna IV,

Heydebreck, Durstengrube i Jani,
nagrube, a którzy w poprzednim
terminie nić zgłosili swoich rosz­
czeń przeciwko I. G. FarbenIndu­
strie, aby uczynili to w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 3t)
września 1957 r.

W tym celu należy we właści­
wych terytorialnie okręgowych
zarządach ZBoWiD zgłosić Się do
komisji weryfikacyjnej do spraw
odszkodowań i wypełnić odpowie­
dnie formularze.

Zarząd Główny ZBoWiD podaje
do wiadomości, że zgłoszenie i za­
rejestrowanie roszczenia nie ozna­
cza jeszcze, iż..zostanie ono przez
l. G. FarbenIndustrie uwzględnio­
ne. W tym kierunku toczą się od

dłuższego czasu pertraktacje, któ­
rych wyniku nie da się przewi­
dzieć.

W każdym razie, po dniu 30

września 1957 r. żadne dalsze zgx<h
szenia przyjmowane nie będą,
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Polscy grotołazi w akcji
na Dent de Crolles

jednej z najgłębszych jaskm świata
GRENOBLE

Po dwudn'owej podróży zna-

Isżl.śmy s ę w Grenoble. Wsku­
tek spóźnienia na terenie
Szwajcarii nie złapaliśmy w

Genewie naszego właściwego
pociągu i przyjechaliśmy' do
Grenoble o 1 w nocy. Nasi
przyjaciele z Spelec Club de
Club Alpin Francais de 1‘Isere
oddali do naszej dyspozycji
swój lokal klubowy, w którym
założyliśmy naszą główną kwa
terę.

Natychmiast po przyjeżdz’e
rozpoczęliśmy przygotowana
do akcji w jaskini Dent de
Crolles. Jest to jedną z naj­
większych jaskiń Francji — li­
czy ona około 16 km długości
korytarzy — i uważana jest za

najtrudniejszą do przejścia. Do
1952 r. była to najgłębsza znana

jaskinia świata (głębokość 658

m). Rekord głębokości został

następnie pobity w jaskini
Pierre St. Martin w Pirenejach
— historia zdobycia tej jaski­
ni znana jest czytelnikom z

książki wydanej przez „Iskry”.
Eksploracja systemu Dent de
Crolles przez Francuzów trwa,
ła 12 lat.

System jaskiń Dent de Crol­
les mą kilka otworów’. Naszym
celem jest próba przejścia od
najwyższego otworu położone­
go na plateau szczytowym, do
najniższego — stanowiącego
okresowy wypływ podziemnej
rzeki. Na naszej drodze czeka
nas przebycie 400 m pionowych
studni i około 500 pełzania wą­
skimi przesmykami.

Labirynt korytarzy i studni
w Dent de Crolles jest bar­
dzo skom.pl’kowanv. a zapędze­
nie się w jakąś ślepą odnogę
jaskini mogłoby się skończyć
odcięciem sobie odwrotu. Dla­
tego pierwsze dni poświęcamy
na zapoznanie się z najważ­

niejszymi połączeniami posz­
czególnych pięter jaskini,. wy-
korzyst.uiąc w tym celu środko­
wy otwór zwany Trou du

! Głaz. Następnym etapem bę
dzie przygotowanie drogi na

odcinku od Guyers Mcrts do
Trou du Głaz. Każda z tych
akcji będzie trwała kilkadzie­
siąt godzin. Po przygotowaniu
drogi rozpoczniemy właściwe
przejście, które będzie'zapew­
ne trwało około 40 godzin. Wła­
ściwego przejścia dokona
4-osobowa grupa a pozostałych
trzech ludzi stanowić będzie

| grupę wspierającą. Skład grup
ustalony będzie w ostatniej
chwili.

Powodzen:e akcji zależeć
będzie w dużej mierze od po­
gody. W czasie deszczów

wszystkimi kominami jaskini
spadają wodospady uniemożli­
wiające schodzenie, a ca’a dol­
na część jaskini wypełnia się
wodą.

W razie gwałtownej burzy
w czasie akcji w jaskini grozi
nam odcięcie i kilkudniowe
oczekiwanie na spłynięcie wo­
dy.

Na razie śledzimy pilnie ko­
munikaty meteorologiczne, po­
dawane przez telewizję w bar­
dzo pomysłowy sposób: na

ekranie pojawia się mapa
Francji, na tle której przesu­
wają się przewidywane na

dzień następny chmury, desz­
cze i burze. Na razie pogoda
jest piękna, podobno od 2 ty­
godni nie padał deszcz, jaskinią
iest więc sucha. Mamy nadzie­
ję, że w dalszym ciągu będzie­
my mieli szczęście.

Za godzinę wyi^żdżamy
autobusem do St. Pierre la
Chartrouse. niewiefkieij miej­
scowości położonej u stóp Dent
de Crolles. Namioty rozbijemy
na placu kampingowym w od­
ległości około 2,5 km od wy­
lotu jaskini.

Wskutek opóźnienia się na­
szego wyjazdu o półtora tygo­
dnia z winy Biura Paszporto­
wego musimy rozpocząć wy­
czerpującą akcię bez koniecz­
nego odpoczynku po podró^r.'
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Słowackie nowinki
(Korespondencja własna z Bratysławy)

B Niedawny gość kra­
kowskich scen Teatr P.O.
Hv'.ezdoslava w Bratysławie
zakończył tegoroczny sezon,

premierą Shakespeare‘a
„Romeo i Julia", w której
inscenizacja a zwłaszcza
brak realistycznych dekora­
cji, (co ostatnio było nie do
pomyślenia) wzbudziły róż­
norodne zdania,
jak wystawieni?
dziejskiego fletu”
dz:.

podobnie
„Czaro­

wi Pra­

Piszczą,-g H Uzdrowisko
g ny, pięknie położone na ,pa-
g wulkanicznej wysepce rzeki
g Wagu, znowu staje się ję­
li dnym z ośrodków życia kul-
g turalnego. „Muzyczne lato”,
g| w którym oprócz innych
H wybitnych artystów wystę-
= pował także polski dyrygent
g Witold Rowicki, dowiodło,
Iżę. tego rodzaju imprezy

artystyczne mogą mieć w

przyszłości międzynarodo­
we znaczenie.

B
walu

całej
waj.ą
wódzkie.
Munka
rze“
serię na festiwalu w Kar-
louych Varach) jest przez
społeczeństwo czechosło­
wackie przjmowany z wiel-

Ikim zainteresowaniem.
Oprócz tego w kinach sło­
wackich idzie „Przygoda na

Mariensztacie" (także ko­
lejki do kas).

B Zasięg programu tele­
wizyjnego z Morawskiej
Ostrawy,będzie niedługo
rozszerzony ina Tatry i na
wschodnią Słowację. Stacja
przekaźnikowa będzie na
Łomnickim Szczycie w
Tatrach.Nie jest wykluczo-

■ ne,że programy telewizji
I CSR będzie można odbie-

Po zakończeniu Festi-
FUrnowego w Karlo-

Varach na terenie
Czechosłowacji odb.ij-
się festiwale woje-

Film reżyserii
„Czołwiek na to-

(odznaczony za reży-

rai również w Krakowie.
Stacja ta ma być ukończo­
na już w tym miesiącu.

0 Tłumacz poezji pol­
skiej, słowacki poeta Woj­
ciech Mihalik, w którego
tłumaczeniu wyszły wiersze
J. Tuwima w Bratysławie w

r. 1955 pt. „V crase kvetov”
wydał niedawno wybór po­
ezji pt. „Liryka". Utworem
tym ukończył poprzedni e-

tap słowackiej poezji i wy­
ruszył w poszukiwanie no­
wych dróg. M: :halik opra­
cowuje także tłumaczenie
„Pana Tadeusza”,

' które
wyjdzie na Słowacji w przy­
szłym roku.

ES Po Warszawie, Berli­
nie i Budapeszcie, wystawia
w tych dniach znany fran­
cuski malarz — publicysta
Jean Effel w Bratysławie.
Seria jego rysunków pt.
„Stworzenie człowieka i
świata wyjdzie jeszcze w br.
w słowackim Wydawnictwie
Literatury Pięknej.

(L.U.)

Oddane znagła strzały roz­
brzmiały dalekim i ciężkim
echem pod najbardziej skwar­
nym niebem świata. Zagubio­
na na krańcach arabskiego
kontynentu pustynia Oman —

salwami zupełnie niehonoro.
wymi karabinów maszyno­
wych, wchodziła raz jeszcze w

krwawą historię świata. Po­
śród powodzi sprzecznych de­
pesz, jedno można było wy­
wnioskować z całkowitą, nie­
stety, pewnością: Wielka Bry­
tania nie omieszka „zaintere­
sować” się tą sprawą.

Z Cypru i Nairobi nadlaty­
wały samoloty. Dwie kompanie
Cameron Highlanders ruszyły
w drogę. Fregaty Royal Navy
niczym w czasach królowej Wi­
ktorii patrolowały wzdłuż wy­
brzeży.

22 lipca rozrzucono ulotki
wzywające powstańców do
poddania się.

Dulles udał
gdzie posłowie
dawali Selwyn
dyskretne
minister „nie mógł” znaleźć
odpowiedzi. Zaczęto mówić o

„drugim Suezie”.

Całą afera obracała się na

pozór wckół osoby wielce nie­
ważnego „królika”, który u

poddanych swych znany jest z

despotyzmu i zmierzwionej
uperfumowanej brcdy. Osobis­
tość ta nazywa się, pomijając
wszystkie należne jej tytuły,
ni mniej ni więcej tylko Said
Bin ”'

...

—

Ein
z

świetnej dynastii panującej od
400 lat i to bardzo absolutnie
na terytorium Omanu. A jed­
nak „dobrotliwy” monarcha
niezbyt często korzysta ze swe­
go prawa „życia i śmierci” w

stosunku do swych poddanych.
Żyje z połowu pereł i... han­
dlu niewolnikami — oczywiś­
cie ten drugi proceder nie jest
zbyt oficjalny. Dla swych roz­
licznych haremowych żon jest
wielce układny i przemawia do
nich czułym językiem barw­
nych porównań prastarej kul­
tury Wschodu. Na codzień
władca nosi biały kaftan wiel­
kich beduinów i zakrzywiony
pałasz który służy tylko dla

ozdoby.
Jego Królewska Mość Said

się do Anglii,
Izby Gmin za-

Lloydowi nie-
> pytania na które
„nie mógł”

Tairnur Bin
Turki. Jest

kolei sułtanem

Feisal
on 30

prze-

Samolotu RAF-u na Jednym z lotnisk Omanu,

kraj rodzimych połykaczy piasku
i zagranicznych połykaczy dolarów

itd. Jest władcą oświeco-
an-

Bin

nym. Zna świetnie język
gieiski — studiował go w In­
diach. Był z wizytą w Amery­
ce i Anglii. Od 25 lat łączy go
ścisły sojusz oraz traktat han­
dlowy i morski z Wielką Bry­
tanią. On jeden ze wszystkich
książąt i ze wszystkich Ara­
bów przesiał rządowi brytyj­
skiemu
okazji...
Takich
na...

Oczywiście dzięki tej wier­
nej przyjaźni do Anglii biedny
władca zyskał wielu wrogów...
Cóż robić, świat zwariował na

temat patriotycznych uczuć i ja­
kichś tak dziwnych chęci jak
niepodległość i nieingerencja w

sprawy wewnętrzne danego
kraju. Zbyt dużo się o tym
mówd, w tym nie ma żadnej
winy sułtana... Szeikowi Ga-
lib Ben Alernu zachciało się
rewolty w imię właśnie tych
wywrotowych haseł. Jest on

zresztą członkiem innej, niż
sułtan sekty religijnej a przy
tym wielkim przyjacielem
króla Ibn Sauda. Z Nizwy, któ­
ra leży w samym centrum suł-
tańskich ziem zapragnął uczy­
nić stolicę swych religijnych i

politycznych dysydentów.
W ostatnich dniach sprawy |

zaszły już tak daleko, że na-1
wet i politycy zainteresowali

i się tą aferą i poczęli przypo­
minać sobie co wiedzą o Oma­
nie, a w szczególności o Niz-
wie, która przez szereg dni
stawiała czoło barbarzyńskim
nalotom brytyjskich bombow­
ców. Okazało się wtedy, że
Oman jest najmniej znanym
zakątkiem naszego globu. Po­
dróżnik perski, który w r. 1442
zahaczył przypadkowo o Oman,
tak c.pisuje ten krąj: „Jest tu
tak gorąco, że miecz mój topi
się jak wosk. Nie muszę wca­
le polować — gazele, które
znajduję na pustyni są już u-

pieczone". Niejedna armia a-

gresorów noległa tu z... pra­
gnienia. Oman to najdzikszy, |

najmniej wykorzystany przez!
cywilizację zakątek wielkiego
Półwyspu Arabskiego. W po­
równaniu z beduinami, egip­
scy fellahoyie, którzy i tak nie
cieszą się zbyt dobrą sławą,
wyglądają na potulne baranki.

Oman to kraj pclykaczy pia­
sku, hypnotyzerów, wirujących
derwiszów, kobiet z zakrytymi
twarzami i bosych mężczyzn.
To kraj; który nie zna żelaza
ani sztuki tkania. Angielscy pi­
loci, niewątpliwie mogli zau­
ważyć, między jednym a dru­
gim błyskiem wybuchającej i
bomby, że Oman to kraj for- I

tec z granitu, bazaltu czy też ■
zwykłego kamienia. Stolica!
kraju zwana Muscatem — to
miasto 10 tys. mieszkańców i
tyluż karabinów. Nad tą osa­
dą w istocie, panują twarde
Drawa religijnych zakazów.

najlepsze życzenia z

interwencji w Suezie.
rzeczy się nie zapomi-

Nie zawsze są one znowuż ta-1 którzy znani z okrucieństw pod
kie nierozsądne. Np. picie al- dowództwem angielskich ofice-
koholu czy też palenie tytoniu
jest tu karane na równi z każ­
dą najgorszą zbrodnią. Euro­
pejczycy. którzy w liczbie 12
mieszkają w Muscacie , mają
pisemne pozwolenie sułtana na

palenie papierosów. Nigdy je­
dnak nie robią tego publicz­
nie... Wszystkie bez wyjątku
kobiety mają twarze zakryte
czarnymi chustami. Gdy za­
padnie noc przechodnie obo­
wiązani są nosić ze sobą latar­
nie — kto wyjdzie nocą na

ulicę bez latarni jest zaraz po­
dejrzany o najcięższe przewi­
ny i wrzucony do więzienia.
Wokół pałacu sułtana krążą
straże
beduini czuwają na

dach
swego

Gdy
sułtan
od szumnie nazwanych Zagra­
nicznych Spraw. Jest nim ni

mniej ni więcej tylko rudy i
niebieskooki Szkot nazwiskiem
Neil Inness. Inny natomiast
Anglik pułkownik Cheesman —

szef sztabu głównego Omanu
— oświadczył bez mrugnięcia
okiem, że jeśli powstańcy nie
poddadzą się sami, trzeba bę­
dzie wysłać do nich „scout-
sów°. Mianem tym ochrzczono
dzikich, brodatych wojaków,

ło uzbrojeni po zęby
wielblą-

nad bezpieczeństwem
władcy.
padły pierwsze strzały,
wezwał swego ministra

Dr pr. Marszałek

rów i podoficerów obronili w

r. 1955 oazy naftowe Buraimi,
na które nie zważając iż są w

posiadaniu angielskim, miał
apetyt Ibn Saud.

Oman znalazł się w groźnej
sytuacji. Wielka Brytania w

stokroć gorszej. Chodzi przecież
o naftę — o 56 milionów ton

ropy naftowej rocznie, chodzi o

600 milionów dolarów profitu,
który co roku zasila Skarb
Jej Królewskiej Mości. Z dru­
giej zaś strony chodzi o przy­
jazne stosunki z państwami
arabskimi, których duchowym
przywódcą zdaje się być król
Ibn Saud, o ktorego to wzglę­
dy rywalizować trzeba z USA.
Selwyn Lloyd zdecydował je­
dnak szybko: pieniądze waż­
niejsze niż pozory! Zresztą i
te można mieć przecież walczy
się w obronie prawowitego
władcy. Nikt nie dowiódł, że
za powstańcami z Omanu
stoi Ibn Saud — reprezentant
amerykańskich interesów —

nikt nie powie, że Anglicy bi-
ją się o naftę... A że giną lu­
dzie? Sytuacja jest zbyt po­
ważna by myśleć o drobiaz­
gach...

Wg Paris Match

Barbara Budrewicz

W Gdańsku na kilka dni

przed wybuchem II wojny
Kto śledził przebieg -wypad­

ków na terenie W. M. Gdań­
ska w ciągu ostatniego roku
przed wybuchem wojny, mógł
z łatwością zauważyć stale po­
garszanie się stosunków pol-
sko-gdańskich na odcinku
celnym. Wiadomo było wów­
czas, że administracja celna w

Gdańsku, będzie na równi z

innymi urzędami gdańskimi u-

żyta jako instrument do walki
z uprawnieniami polskiej kon­
troli celnej na obszarze W.
M. Gdańska. Na zlecenie se­
natu gdańskiego i organów
NSDAP gdański personel cel­
ny zaczął stopniowo i syste­
matycznie utrudniać działal­
ność polskich inspektorów. U-
trudinienia te rozciągały się na

wszystkie odcinki służby cel­
nej i miały na oku wyraźny
cel — odsunięcie czynnika pol­
skiego od wszelkiej ingerencji
w ruchu morskim, lotniczym i
lądowym od strony Prus
Wschodnich.

W czerwcu 1939 r. senat gdań-
ski zażądał oficjalnie usunięcia
polskich inspektorów od odpraw
celnych z pozostawieniem im je­
dynie możności kontrolowania

dokumentów celnych ex post.

Jednocześnie senat gdański zaka­
zał bezprawnie gdańskiemu perso­
nelowi przyjmowania od' polskich
Inspektorów jakichkolwiek uwag

czy nawet tylko sugestii.
Na krótko przedtem zdarzył się

w miejscowości granicznej Kalt-

hof, położonej na znanej linii ko­
munikacyjnej z Prusami Wschod­
nimi, wypadek podburzenia tłu­
mu, który zaatakował polskich in­
spektorów w mieszkaniu służbo­
wym zmuszając ich do opuszcze­
nia placówki.

Wiadomo było, że na terenie

stoczni pSchichau” w Gdańsku od­
bywał się przeważnie nocą przy­
wóz materiałów wojennych z Nie­
miec do Gdańska. Aby odsunąć
polskich inspektorów od obserwa­
cji tej działalności, nie chciano

dopuszczać ich do miejsc odpraw
celnych. Zdarzały się nawet wy*
padki aresztowań. Na usprawiedli­
wienie wyjaśniono wówczas, że

właściciele stoczni nie życzą sobie

wstępu polskich inspektorów i że

miejscowe przepisy nie pozwalają
na ingerencję władz polskich na

terenie stoczni.

Aby całkowicie zdyskredytować
polską kontrolę, senat gdański po­
sunął się w lipcu 1939 roku nawet

~ (Dokończenia na «*>. a*
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Dozorca- czy Człowiek na synekurze?
Dnia 1 maja br, wszedł w

życie układ zbiorowy pracy
dla dozorców domowych w

Krakowie, zawarty między
Zarządem Okręgu Zw. Zaw.
Prac. Gośp, Komunalnej, a Za­
rządem Przymusowego Zrze­
szenia Prywatnych Właścicieli
Nieruchomości.

Mija już 3-ci miesiąc od
chwili, gdy płaca i praca do­
zorcy domowego została ujęta
w odpowiednie przepisy, war­
to więc podyskutować o nich
i zastanowić się czy są w

praktyce przestrzegane,
W układzie zbiorowym w

paragrafie I p. 2 czytamy:
„Wspólnym zadaniem uczestni­

ków układu jest jak najskutecz­
niejsze zabezpieczenie nierucho­
mości oraz polepszenie warunków

mieszkaniowych św.iata pracy,
przez sprawowanie pieczy nad

higieną, porządkiem 1 bezpieczeń-

stwem w powierzonych im w o-

piekę domach”.

a dalej:
„Podstawowym obowiązkiem do­

zorcy domu jest dbałość o powie­
rzone jego pieczy budynki i ich

wyposażenie oraz urządzenie te­
chniczne, a w szczególności:

1) zapobieganie uszkodzeniu lub
zniszczeniu elementów budynków
oraz urządzeń 1 pomieszczeń prze­
znaczonych dla wspólnego użytku
mieszkańców domu, jako też za-

bezpiecznie tych urządzeń przed
skutkami mrozu i opadów atmos­
ferycznych,

2) doglądanie sprawnego działa­
nia wszelkich urządzeń technicz­
nych budynku, natychmiastowe
zgłaszanie administratorowi bra­
ków i usterek, o ile ich usunięcie
we własnym zakresie jest niemo­
żliwe, podejmowanie niezbędnych
środków w celu zahamowania u-

szkodzeń wywołanych awarią lub

innymi przyczynami;
i jeszcze dalej:

„utrzymywanie w czystości cho-
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W Gdańsku na kilka dni

przed wybuchem II wojny
'

(Dokończenie ze str- 3)
do fałszywych oskarżeń oraz do

groźby wprowadzenia zarządzeń
ochronnych, chcąc w ten sposób
uzyskać pretekst do otwarcia gra­
nicy celnej ód strony Prus

Wschodnich 1 od strony morza.

Wskazywały na to wiadomości,
które nadeszły z kilku urzędów
granicznych w Tiegenhof, Kąlthof
1 Dubashaken. Z doniesień wyni­
kało, że kierownicy gdańscy tych
urzędów nie chcą dopuszczać pol­
skich inspektorów do wykonywa­
nia swych obowiązków. Ponieważ

nie ulegało wątpliwości, że po­
stępowanie było inspirowane przez
śenait gdański, rząd polski zażą­
dał ultymatywnię cofnięcia wy­
danych przez senat zarządzeń.

Jeżeli do pewnego jeszcze
czasu starano się militaryza­
cję Gdańska ukrywać i przy
przywozie materiału wojenne­
go kontrolę polską odsuwać

pod różnymi pozerami, to w

lipcu i sierpniu 1939V. nikt już
nie zaprzeczał, że Gdańsk

ptzestał się liczyć ze stanem

prawnym. W tym stanie rze­
czy rząd polski postanowił u-

regulować omawianą sprawę
w drodze bezpośrednich roz­
mów.

Wyznaczony do przeprowa­
dzenia pertraktacji przez mi­
nistra skarbu inż. Kwiatkow­
skiego przybyłem do Gdańska
w dniu 21-go sierpnia 1939 r.

rano. Dla wytworzenia odpo­
wiedniej atmosfery rozmów
senat gdański wstrzymał tego
dnia wpłatę należnej Polsce
raty celnej. W prasie miejsco­
wej ukazały się jednolicie
brzmiące napastliwe artyku­
ły przeciwko polskim inspek­
torom celnym, a przez most

Błędnik (Irr.gartenbruecke)
przed budynkiem dyrekcji ko­
lei, gdzie odbywały się pierw_
szego dnia rozmowy, przede­
filował oddział wojskowy z

artylerią.
Ze strony gdańskiej do roz­

mów był wyznaczony dr
Kunst, prezydent Gdańskiej
Dyrekcji Ceł. Pierwszego dnia,
tj. 21 sierpnia, odbyła się
tylko krótka rozmowa o cha­
rakterze raczej towarzyskim,
gdyż Kunst wyraźnie unikał

Węgierska operetka
o krakowskich
»Juvenaliach«

Śmiało można powiedzieć, że

tematyka polska cieszy się
ogremnym zainteresowaniem

węgierskich twórców. Po przy­
stąpieniu obecnie do realiza­
cji filmu, którego akcja roz­
grywać się ma częściowo w

Polsce w ostatnich latach woj­
ny — przyszła kolej na „wę­
giersko-polską*’ operetkę. Nad

operetką pracuje już muzyk
Andras Visky i literat Geza
Baroti. Tytuł sztuki ,,Juvena-
lią*’. Akcja rozgrywać się ma

w uroczej węgierskiej miejsco­
wości nad Balatonem-Tihamy,
w Budapeszcie i w Krakowie.
Temat — jak to zwykle w ope-
retes perypetie dwojga mło­
dych, w tym wypadku litera­
ta Węgra i plastyczki Polki.

Operetka została już zaku­
piona „na pniu” przez Pań­
stwowy. Teatr w. SzęaectmLSk

poruszania tematów meryto­
rycznych. Zaproszenia na śnia­
danie tego dnia nie przyjąłem.

Drugiego dnia, tj. 22 sierp­
nia, Kunst okazał w roz­
mowach pewną ustępliwość i
zdawało się, że wkraczamy na

tory porozumienia. Tego dnia

ponownie zaprosił mnie na

śniadanie w czasie którego —

na zapytanie, czy wydamy ja­
kiś komunikat prasowy —

oświadczył, że nie, ale Londyn
wie już o toczących się roz­
mowach.

Następne spotkanie nasze

miało odbyć się 23 sierp­
nia o godz. 10. Na próżno o-

czekiwalem na przybycie Kun­
sta, który unikał wyraźnie na­
wet rozmowy telefonicznej. O-
siągnąłem go telefonicznie do­
piero o godz. 17 i oświad­
czyłem, że jeżeli do godz.
18 nie spotkamy się, wyjeż­
dżam i zawiadomię rząd pol­
ski o rozbiciu rokowań przez
Gdańsk. W odpowiedzi na to

Kunst zgodził się na spotkanie,
które odbyło się o godz. 18.

Rozmowę rozpoczął w o-

becności urzędników naszych 1

gdańskich od wysunięcia wie­
lu zarzutów przeciwko pol­
skim inspektorom celnym o-

skarżając ich w szczególno­
ści o uprawianie szpiegostwa
i nadużywanie swojej kompe­
tencji oraz żądając zmniejsze­
nia lidzby inspektorów cel­
nych. Zarzuty te uzupełnił
rzekomo konkretnymi dowo­
dami jego urzędnik (o ile się
nie mylę nazwiskiem Biały).
W wystąpieniu Kunsta dało
się wyczuć wyraźne zdener­
wowanie i zażenowanie. Bia’y
recytował jakby lekcję wyu­
czoną na pamięć. Gdy skoń­
czył, Kunst przerwał rozmo­
wę i poprosił mnie do swe­
go gabinetu. Krążąc nerwowó
po pokoju oświadczył mi to­
nem bardzo podrażnionym, że
dziś1 ■w południe przybył sa­
molotem do Fors tera wysłannik
Hitlera, że nasze rozmowy są
fikcją i że na wszystko jest już
za późno, gdyż maszyna wo­
jenna zaczęła pracować i woj­
na jest postanowiona. Wyra­
ził przy tym żal, że jemu
przypadjo w udziale zakomu­
nikowanie mi tej przykrej
wiadomości (była to aluzja do

naszej znajomości z okresu
pracy na terenie Gdańska) i
żę on nie zgadza się z tym,
co robią obecnie, jak się wy­
raził, młokosi (Buben). Po
powrocie do sali konferencyj­
nej. oświadczyłem, że wedle

mego zdania zarzuty wysunię­
te przez delegację gdańską
wymagają szczegółowego zba­
dania oraz że postulat o

zmniejszeniu liczby polskich
inspektorów celnych musi być
z uwagi na swój charakter po­
lityczny rozpatrzony przez
rząd polski i senat gdański.

Gdy tego dnia natychmiast
po wyjściu z sali konferen­
cyjnej zakomunikowałem wia­
domość otrzymaną od Kunsta
.komisarzowi generalnemu mi­
nistrowi Chodackiemu, ten o-

świadczy! mi, że Kunst jest
przeczulony i jego informacje
nie sa ścisłe. Informacjom tym
nie chciano wierzyć także w

Warszawie, dokąd wróciłem
24 sierpnia 1339 r. rano,

dnika i jezdni do połowy jej sze­
rokości,* a w przypadku gdy nie­
ruchomość przylega do placu pu­
blicznego — do 5 m szerokości”;

„utrzymywanie w czystości
bram, sieni, podwórza, ustępów o-

gólnych, utrzymywanie porządku
przy śmietnikach itd.”

Bardzo pouczająca lektura
ten układ zbiorowy. Określa
on wyraźnie, że dozorca powi­
nien dbać o czystość i higienę
w domu, sień; i podwórzu, a

także o konserwację ''nieru­
chomości i jej urządzeń.

Czy tak jest w rzeczywisto­
ści?

Odpowiedź na to jest prosta
— w 70 wypadkach na 100 —

niel
Gdyby bowiem było inaczej

nie mielibyśmy w Krakowie
tak zdewastowanych domów i i
nio bv!oby w nich tak brudno! I

Ktokolwiek fcrzyjeżdżą do

naszego miasta stwierdza, że

jest ono jedno z najbrudniej-
sżych w kraju.

Piękne zabytkowe domy w

samym centrum są tak zanie­
dbane i zaśmiecone, że wstyd
je pokazać przyjezdnym goś­
ciom. Zresztą na temat brudu
w domach i na ulicach, błota
i kurzu pisało się aż do znu­
dzenia 1 wciąż bez efektyw­
nej poprawy. Może nareszcie
układ zbiorowy określający ja­
sno zadania dozorców pomoże
administracjom w utrzymaniu
porządku w krakowskich do­
mach i ulicach, aby choć tro­
chę nasze piękne miasto pod­
niosło się pod względem sani­
tarnym — aby mieszkańcy nie

potrzebowali obawiać się tyfu­
su, dżumy j cholery oraz in­
nych azjatyckich gryp — któ­
rych roznosicielami są muchy
wylęgające się w szkaradnie
brudnych podwórkach.

Dozorca otrzymuje mieszka,
nie służbowe, opał, światło o-

raz wynagrodzenie za=adn'cze:
w domach do pow. 1000 m2 —

137 zł, które wzrasta propor­
cjonalnie do powierzchni w

m2. Nn, w domach o powierz­
chni 3500 m2 wynosi 504 zł

plus dodatkowa opłata za za­
miatanie jezdni, otwieranie

bramy, lub posiadanie kluczy
przez lokatorów i inne według
umowy wykonywane obowiąz­
ki jak np. obsługa kotłów

centralnego ogrzewania, obsłu­
ga windy itp.

N'e jest więc dozorca tak
bardzo źle płatnym pracowni­
kiem, jeśli weźmie się pod u-

wagę, że zwykle jest nim jed­
na osoba z rodziny. Najczęś­
ciej żona, podczas gdy mąż
pracuje w innym zawodzie —

np. jako mechanik, woźny, e-

lektromonter itp., albo odwro­
tnie żona pracuje jako pracz­
ka, prasowaczka itp., mąż zaj­
muje posadę dozorcy.

Możemy zadać pytanie, czy
znaleźliby się pracownicy u-

mysłowi, którzy reflektowaliby
na tę posadę? Wydaje się, że
tak, bo własne mieszkanie,
światło i opał to walory za­
chęcające.

Dlatego musimy rozwiać ten
mit o biednym dozorcy, który
ma prawo być nierobem na

zajmowanym stanowisku. Do­
zorcostwo to nie synekura,

lecz płatna posada. I obowiąizk;
wynikające z jej objęcia mu­
szą być spełniane. Wymagamy
od pracowników tramwajo­
wych. konduktorów, motoro­
wych, w sumie nielepiej opla,
canych, pełnej odpowiedzal-
ności za ich pracę, Musimy te­
go żądać j od dozorców domo­
wych. I jeszcze jedno, doma­
gamy się uprzejmości od in­
nych pracowników komunal­
nych — wspomnę znów dla

przykładu tramwajarzy —

zwłaareża konduktorów. Dla­
czego nie mielibyśmy jej o-

czeklwać od dozorców? Dla­
czego dozorca ma bvć bezkar­
nie niegrzeczny? A niestety
tak jest. Spróbujcie wstąpić na

chybił trafił do pierwszego
lepszego domu w Krakowie i

spytać o numer mieszkania np.
p. Iksińskiego — zobaczycie,
a raczej usłyszycie — w 50
wypadkach niegrzeczne mruk­
nięcie, a w 50 następnych —

trzaśnięcie drzwiami.

Oczywiście są i sumienni

dozorcy spełniający swoje obo­
wiązki. Chwaliliśmy ich nie­
jednokrotnie w naszych mi­
gawkach za stałe utrzymywa.
nie w czystości nieraz starych
domów j uprzejme r dnoszenie
się do wszystkich lokatorów.
Ot, pamiętam, pisaliśmy w teń
sposób o dozorczyni z ul. Ko­
chanowskiego 30, dozorcy przy
ul. Straszewskiego 25, ul. Wiśl-
nej 2, Lenartowicza 17 j kilku

innych. Pisaliśmy te notatki
na skutek listów naszych Czy­
telników lub Ich osobistych
wypowiedzi w redakcji, a tak­
że i własnych spostrzeżeń.
Lecz trzeba stwierdzić, iż ilość
listów ze skargami i zażalenia­
mi na dozorców jest znacznie
większa. I one to właśnie na­
suwają wnioski, iż za fatalny
stan Krakowa pod względem
higieniczno-sanitarnym i ogól­
ną dewastację budynków po­
noszą winę, w dużej mierze,
dozorcy domowi, którzy trak­
tują swoje posady jako syne­
kury. (ol)

Oto fakt zaobserwowany
przez naszych Czytelników
(nazwiska i adresy znane re­
dakcji): w dniu 15 bm. między
godziną 18 a 19 dyżur na stacji
kolejowej w Brzeźnicy pełnił
tylko jeden człowiek. Człowiek
ten był kompletnie pi­
jany a mimo to sprzedawał
bilety, odbierał telcfonogramy,
przestawiał zwrotnice itd.

Ponieważ, jak twierdzą zo­
rientowani mieszkańcy Brzeź­
nicy, nie jest to wypadek odo­
sobniony, żądamy od DOKP w

Krakowie natychmia­
stowego zajęcia s’ę tą
sprawą i wyciągnięcia w sto­
sunku do winnych jak najsu­
rowszych konsekwencji. Na­
szym zdaniem sprawą tą po­
winien zająć się również pro­
kurator.

To, że dotychczas jeszcze nie
nastąpiła katastrofa nie może

być w żadnym wypadku oko­
licznością łagodzącą.

''

iwł)
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Urocza aktorka angielska Be'lwia Lee przyjechała do Pa­
ryża, gdzie będzie grała z Lmrs Jourdcrn w filmie „Na
służbie króla". Na zdjęciu: Belinda i Louis „studiują"
makietę Bastylii — akcja filmu rozgrywa s ę w okresie

rewolucji.
fot — CAF

Odpowiedzi Redakcji
Czytelniczka z Radomia. (1940)
W sprawie ogłoszenia matrymo­

nialnego przedrukowanego z na­
szego pisma w „Życiu Radom­
skim” — prosimy zwrócić się do
Biura Ogłoszeń RSW „Prasa” w

Krakowie, Rynek Gł. 46.

Stanisław Wicher, Wadowice. —

(1956)

Niestety, nie jesteśmy w stanie

podać Panu adresów b. więźniów
obozu w Dachau, obecnie zamiesz­
kujących w Niemczech zachod­
nich.

Lokatorzy z ul. Barskiej. (1556/1)
W wyniku naszej interwencji,

realność przy ul. Barskiej 28 zo­
stanie zaopatrzona w pojemniki
na śmieci, które ustawione będą
na terenie ogrodu, w odległości 20

m. od budynku. Zobowiązanie ni­
niejsze podjęło Zrzeszenie Prywat­
nych Właścicieli Nieruchomości, w

terminie do 15 sierpnia br. Nad

wykonaniem niniejszego czuwa

Stacja San. -Epid. Prez. DRN Pod­
górze.

A Kozłowska, Kraków. (1125/1)
' Na naszą interwencję, Stacja
San.-Epid. Prez. DRN Zwierzyniec
nakazała administracji realności
zlecenie wybetonowania podwórka
wokół ubikacji. Kontrola z dnia
23 l.ipca stwierdziła wykonanie ni­
niejszego zarządzenia.

Komitet członkowski PSS przy
sklepie nr 139, Kraków. (1899)

Interweniujemy.
Maria Dymowska — Kraków. "■*

(1440/1)
W odpowiedzi na naszą inter­

wencję Woj. Inspektorat PIH na­
desłał nam wyjaśnienie, w którym
stwierdza, iż w wyniku kontroli

sanitarnej sklepów podanych
przez Panią, nie stwierdził żad­
nych niedociągnięć, poza faktem

nie posiadania przez personel skle­
pu MHD nr.201 — aktualnych kart

zdrowia, jak również i tego, że

pomieszczenia sklepu wymagają
remontu. O usterkach tych powia­
domiono Dyrekcję MHD.

Julia Brożek, Skawina. (1901)
Niestety, na terenie Krakowa

jak też i woj. krakowskiego nie

prowadzi się żadnych kursów kos­
metycznych. Wiadomo nam nato­
miast o us lnych staraniachh Woj.
Wydz. Zdrowia w kierunku zorga­
nizowania niniejszych kursów.

O ewentualnym otwarciu kursów

powiadomimy naszych Czytelni­
ków na łamach „Echa”.

Bronisław Matejczak — Kraków

(1874)
Opisany przez Pana fakt jest

istotnie godny potępienia. Za zło­
śliwe wprowadzenie w błąd leka­
rza wezwanego Pogotowia Ratun­
kowego, może Pan pociągnąć
swych sąsiadów do odpowiedzial­
ności sądowej.

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz dwie SIŁY
KWALIFIKOWANE DO KSIĘGOWOŚCI
przyjmą natychmiast Krzeszowickie Zakłady
Betoniarskie i Żelbetowe w Krzeszowicach, ul.
Krakowska 31. Płaca w/g Układu Zbiorowego

w budownictwie. K-4190

KIEROWCĘ do samochodu osobowego zatrjd-
nimy. Oferty z życiorysem i referencjami „Pra­

sa” Kraków, Rynek 46 dla nr K-4222.
K-4222

ROBOTNIKÓW-ŁADOWACZY oraz WOŹNI­
CÓW do taboru konnego przyjmie natych­
miast Spółdzielnia Pracy Transportowo-Spedy-
cyjna ..Zespół” Kraków, PI. Dominikański 1.
Płaca akordowa od 1.4,0 do 2.000 zł miesięcznie.

KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy
zatrudni od zaraz Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa w Nowej Hucie.
Wynagrodzenie w/g nowych stawek obowiązu­
jących w budownictwie od 1 października 1956 r.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH i SPA­
WACZY przyjmie od zaraz Zjednoczenie Prze­
mysłu Mleczarskiego Zakład Mleczarski w

Krakowie, ul. Szlak 26. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia w Dyrekcji Zakładu — adres

jak wyżej. K-4198

Praca

ELEKTROMONTERA — na

sieć 1 Instalacje. domowe
oraz praktykanta'przyjmie
Zakład Elektrotechniczny
Kraków, Zacisze 6/1.

POTRZEBNA dochodząca,
umiejąca gotować, chętnie
emerytka, do 3-ch osób.

Referencje obowiązkowe. —

Kraków — Rakowicka 17
m. 12, godz. 16 — 13.

17548-g

DOCHODZĄCA opiekunka
do trzyletniego dziecka
potrzebna zaraz. Kraków,
Al. Daszyńskiego 15/43 —

godz. 18 — 20.

POMOC domowa z gotowa-
niem potrzebna zaraz. Wa­
runki bardzo dobre. Kra­
ków. Boh. Stalingradu 22

1m.6. 17657-g

POMOC domowa potrze­
bna. Kraków, Sławkowska
19m.5, 17602-g

RENCISTKA, dochodząca
potrzebna do zajęcia się
dwojgiem dzieci w wieku
szkolnym. — Zgłoszenia:
Kraków, ul Dietla 68 m. 2,
po godz. 16*. 17605- g

POMOC domowa, młoda —

potrzebna zaraz Zgłosze­
nia: Kraków. Filipa 7 m. 7.

17609-g
STOLARZA samodzielnego
na roboty meblowe przyj-
mę Nowa Huta, ul. Koe-

myrzowska 10 — (sklep).
17620-g

POMOC domową, sumien­
ną — do dziecka przyjmę
zaraz. Kraków, Retoryka
22/1, godz. 17 - 2J.

mi

GOSPOSI, samodzielnej, w

średnim wieku, do trzech
osób, na dobrych warun­
kach — poszukuję. Zgło­
szenia: Kraków, ul. Stro­
ma10/1,Wgodz.od15—
19. 17625-g

ZAMOŻNA panna poślubi
lekarza, chętnie stomatolo­
ga, ma mieszkanie, urządzi
gabinet. — Oferty 17709
..Prasa” Kraków, Rynek

46.

Nauka
Kupno

WPISY na kursy pisania
na maszynach, stenografii,
stenotypii i biurowości
przyjmuje Stowarzyszenie
Stenografów 1 Maszynistek
PRL Kraków, Rynek Gl.
10. III p. 17588-g

MASZYNĘ do szycia całą,
lub główkę kuplę. Kraków,
Krowoderska 52 m. 2.

Sprzódaż

Matrymonialne

SZATYNKA, wysoka, zgra­
bna domatorka, o pogod­
nym usposobieniu, wiek
średni — pozna pana do
lat 45, kulturalnego, reli­
gijnego, o wszechstron­
nych zainteresowaniach.
Cel matrymonialny. Ofer­
ty 17485 „Prasa” Kraków,
Rynek 46.

DYSKRETNIE — kojarzy
małżeństwa, załatwia ślu­
by cywilne „Liliana” Kra­
ków, Szlak 19.

17707-g

PRZYSTOJNA, wdowa, lat
50, posiadająca mieszkanie
— pozna pana Inteligent­
nego, religijnego, uczci­
wego, na stanowisku. Cel
matrymonialny Oferty —•

17527 ,.Prasa“ IĆraków, Ry­
nek 46.

ZAWARCIE szczęśliwego
małżeństwa ułatwia dy­
skretnie 1 kulturalnie —

pierwsze po wojnie Biuro
Matrymonialne, Toruń —

Szeroka 40, skrytka pocz­
towa 103. Załączyć zna­
czek za zł 1,80.

OKAZJA!!!

„JAWĘ/’ 175 sprzedam, —

Kraków. Al. Słowackiego
26m.3. 17604-g

STOŁY wibracyjne do be­
tonów prefabrykatów —

sprzedam. Warsztat, Ki-
liańczyk,

’

Warszawa, Opa-
czewska 32.

SILNIK elektryczny 320/220
V 2,5 KM. patefon waliz­
kowy, sprężynowy — sprze­
dam Kraków, Ogrodowa 6
m. 2. 17547-g

MEREŻKARKĘ — marki
„Gulmann” na chodzie (za
zł. 8.O0O,) — sprzedam. A.
Wronecki — Wrocław, ul*
Kołłątaja' 31. — Warsztat,

PIANINO zagraniczne —

bardzo ładne — sprzedam.
Kraków’. Rynek Podgórski
13/5, cd godz. 16 — (gór­
ny dzwonek), 17656-g

LISY- hodowlane niebieski®
i białe w dużym wyborze
sprzeda Hodowla Zwierząt
Futerkowych — Kalisz, ul.
Częstochowska 74.

P-852

PIEC gazowy, cukierniczy
3-komorowy sprzedam. —

Oferty 17698 ..Prasa” Kra­
ków, P«ynek 46.

MAŁY WYDATEK — WIELKIE SZAYSE!

Uwzględniając życzenia swoich ZWOLENNIKÓW
wprowadza „Lajkonik" do X'XI Gry liczne PREMIE

PIENIĘŻNE, a to:

1
2

30II
premię w wys. 5.00(1 sl

premie pa — 2.500

premii /jo — 1.000

te ROZLOSOWANE

zl

BĘDĄ
liCZE-

Premie

POMIĘDZY WSZYSTKICH

STNIKÓW XXI GRY z wyjątkiem
tych, którzy będą mieli 4 lub 5 trafień.
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Środa

Joanny
Franciszki

Mm się ua to nie zgadzamy...

...aby kierowcy taksówek

uliedrnl'

^RAKOWA
!Va ‘Dietlowskich

Plantach „majowo"
■aniedbane z powodu prze-

l oraz nad~
budowy

kilku
domów,
Planty

Dietlow-
skie zo­
stały o-

becnie
dopro­
wadzo­

ne do

należy­
tego wy-

Zaniedbane z p
budowy ulicy

glądu.
Pracownicy Zarządu Zieleni

Miejskiej zniwelowali teren
Plant posiali trawę, uporząd­
kowali place dla dzieci. Obe­
cnie Planty pokryła zielona
ruń, nadająca im wiosenny
wygląd. (Iw)
Z młotkiem w pęka

fi dy wzięłam do ręki cukier
”

oryginalnie pakowany po 2

kg, zakupio­
ny w sklepie
PSS nr 60 przy
ul. . Dzierżyń­
skiego 11b

przyszła mi na

myśl zasłysza­
na w dzieciń­
stwie bajka.
By wyciągnąć
rzepkę,
dek
pomoc babkę,

cizia-
musiał

wzywać
wnuczkę, pieska i myszkę.

Ażeby zbitą grudę cukru u-

czynić przydatną (przynaj­
mniej w 50 proc.) do kon­
sumpcji trzeba wezwać całą
rodzinę zaopatrzoną w takie
narzędzia jak siekiera, młotek,
dłuto itp. W przeciwnym razie
o rozkruszeniu cukru szkoda
marzyć, (mai)

odmawiali „krótkich" kursów
IM amnożyło się ich teraz spo-

ro. Są wśród nich stare O-

ple, Fiaty, Mercedesy, nowsze­
go typu Skody czy Warszawy,
wreszcie przyciągające nieje­
dno spojrzenie nowoczesne, e-

leganckie, o opływowych karo­
seriach Fordy czy De Luxy.
Stoją równiutko, jak gdyby w

szyku bojowym na Rynku Gł.,
przy ul. Anny, Sławkowskiej,
Pl. Dominikańskim, ul. Urzęd­
niczej iw wielu innych punk­
tach miasta. Rozparci wygod­
nie na miękkich siedzeniach
właściciele taksówek, lub kie­
rowcy czekają....

Myliłby się jednak ten, kto
by przypuszczał, że czekają
oni na przeciętną klientelę.
Wprawne oko taksówkarza po-

Cyrk „Praha“
w Krakowie

godz.Już w piątek 23 bm. o

19 rozpocznie na Błoniach
swe występy cyrk czechosło­
wacki „Praha".

Cyrk zaprezentuje najbar­
dziej chyba egzotyczny z oglą­
danych dotąd w Krakowie pro­
gram. Obok „clownów",
żonglerów, ekwilibrystów na

arenie pojawią się
wielbłądy i zebry. Ich
będzie przysłowiowym
dziem programu’'.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

słonie,
tresura

„gwoź-
(aż)

kilku wierszach
W tegorocznych dożynkach

centralnych wieś krakowską
reprezentować będzie 1500-oso-
bowa delegacja chłopów indy­
widualnych, spółdzielców, pra­
cowników PGR i POM-ów
oraz młodzieży wiejskiej.

Centralne dożynki odbędą się
w Warszawie w. dniu 8 wrześ-

trafi natychmast ocenić gościa
„ładowanego", ruszającego w

dalszą trasę, np. do Krynicy,
Zakopanego, Warszawy, a w

najgorszym wypadku do Ska­
winy, Wieliczki, czy Lasku

Wolskiego. Z takim gościem
można pojechać na kilometraż,
a więc można zarobić nieco

grosza. A spieszący się na o-

znaczoną godzinę do pociągu,
lub na występ do hali Gwar­
dii niech czekają. Niech cze­
kają chorzy, którym każda go­
dzina może przywrócić życie
lub przynieść pogorszenie. Dla
amatorów krótkich kursów nie

pozostaje nic oprócz obojętne­
go wzruszenia ramionami, a

nierzadko pogardy.
Postaramy się nie być goło­

słownymi. 6 bm. o godz. 0.40
do taksówki nr 238, stojącej
obok Dworca Głównego pod­
szedł mężczyznę, prosząc o

podwiezienie na ul. Zwierzy­
niecką. Zamiast uprzejmego,
zapraszającego gestu posypały
się ordynarne wyrazy w ro­
dzaju: „ty chamie, nie możesz

przejść się na nogach" i tym
podobne epitety, których nie-

sposób publikować.
Innym znów razem taksów­

karz Jan Piszczek, zam. w

Krakowie-Kobierzynie, jadąc
ul. Konopnickiej na Dębni­
kach okazał się nieczuły na

łzy zrozpaczonej matki, odma­
wiając kategorycznie prze­
wiezienia do szpitala chorego
dziecka (uległo ono oparzeniu
II stopnia). Zamiast udziele­
nia pomocy maleństwu, dał
on matce lekcję ordynarnych
słów i wyzwisk.

Zresztą każdy z Was, Czy­
telnicy zna takie wypadki z

własnych doświadczeń. Nieje­
den z pewnością spotkał się
z podobną sytuacją w prakty­
ce. Dlatego też ostro protestu­
jemy przeciwko niesumienne­
mu wykonywaniu swych obo­
wiązków przez taksówkarzy.

Nie każda sprawa Piszczka
i jemu podobnych trafia na

wokandę sądową. Nie znaczy
to jednak, że sprawy o więk­
szym ciężarze gatunkowym,
bardziej drastyczne, nie po­
winny znaleźć właściwego epi­
logu. Domagamy się od mili­
cji, by gromadziła przekazy­
wane przez mieszkańców Kra­
kowa skargi i zażalenia i

—o—

Córy Koryntu f
9za kratkami

TZ rakowska milicja
wiedziała zdec

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Można się będzie
przebrać i umyć
Przy Zakładach Metalowych

Przemysłu Terenowego w

Kobierzynie buduje się dom [
na cele socjalne. Będzie w i
nim pomieszczenie na szatnie i
dla pracowników i umywalnie.:
Część budynku zajmie maga- i

zyn. Koszt inwestycji wynie­
sie 250 tys. zł. (iw)

Kronika żsłebna

Wystarczy najbłahsze nawet

Wydarzenie — a już zbiera się
tłum gapiów. Stąd z miejsca
zator na ulicy. Trudno przejść,
trudno przejechać. I po co u-

trudniać życie innym, aby tyl­
ko zaspokoić swoją ciekawość.

Fot. J . RumianowskI

wszczynała przeciwko winnym
taksówkarzom dochodzenia.

Domagamy się od Wydziału
Komunikacyjnego Prez. MRN,
by materiały przekazywane
przez organa MO nie gi­
nęły w czeluściach biurek. Żą­
damy od pracowników tego
wydziału bardziej niż do tej
pory zdecydowanej postawy.
Tym bardziej, że sprawa jest
jasna; nie wypełniający nale­
życie swych obowiązków wła­
ściciele taksówek nie powinni
posiadać koncesji, wyłamujący
się spod obowiązków szoferzy
— praw- jazdy!

Z. M.

o

Sprzedawali mięsa
z pokątnego uboju

W ostatnich dniach na tere­
nie Skawiny i Krakowa
stwierdzono kilka wypadków
zatruć mięsem. Nie jest wy­
kluczone, że zatrucie spowo­
dowane zostało nabyciem mię­
sa, pochodzącego z nielegal­
nego uboju, którym trudnili

się do niedawna Julian Woj-
tal i Bronisław Czekaj ze Ska­
winy, oraz Stanisław Pracuch
z Pawlikowie.'

Pokątni handlarze zostali a-

resztowani.

cfo

W dniu 17 sierpnia br. zmarł
w Krakowie Przemysław

Nakoniecznikoff — „Kruk II"
— generał brygady, kawaler
orderów Virtuti Militari,
Krzyża Niepodległości z mie­
czami, Polonia Restituta, od­
znaczony czterokrotnie Krzy­
żem Walecznych, Złotym
Krzyżem Zasługi z mieczami
i wielu innymi orderami.

Zmarły był ostatnim komen­
dantem krakowskiego okręgu
Armii Krajowej, b. dowódcą
II brygady III Dywizji Kar­
packiej na Bliskim Wschodzie,
b. dowódcą zgrupowania par­
tyzanckiego Armii Krajowej
rejonu Włoszczowa — Jędrze­
jów oraz b. skoczkiem spado­
chronowym.

Krak:i"'X»

Drukarnia Prasowa
ul. Wielopole 1.

M—17

sje „Ziemia Ognista i jej miesz­
kańcy” — oto tytuł odczytu, któ­
ry usłyszymy w piątek tj. 23 bm.
w Woj. Domu Kultury, Początek
godz. 19.

* Uwaga — zmiany w rozkła­
dzie „LOT-u”! Samolot kursujący
na linii Kraków—Poznań—Szcze­
cin (godz. 14,50) oraz z powrotem,
a także samo-lot Kraków—Warsza­
wa odlot godz. 10.30 — zostały z

dniem 19 bm. skasowane. Pasaże­
rowie, którzy posiadają bilety na

wyżej wymienione loty mogą się
zgłosić po zwrot pieniędzy do ka­
sy lotniczej w Rynku Gł. 7.

* Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa składa podziękowa­
nie wszystkim aktywistom społecz­
nym, którzy bezinteresownie brali
udział w inwentaryzacji sklepów
z napojami alkoholowymi oraz u-

czestniozyli w przecenie alkoholu.

Tz rakowska milicja wypo-
wiedziała zdecydowaną

walkę włóczęgostwu i pijań­
stwu, uprawianemu przez ko­
biety lekkich obyczajów. Do

późnych godzin wieczornych
trwała w piątek, sobotę, nie­
dzielę i poniedziałek „obława"
na Plantach na odcinku od
Dworca Głównego do Sław­
kowskiej i w okolicy. W wy­
niku jej zatrzymano około 100
kobiet, uprawiających nierząd,
które przewieziono do tym­
czasowego aresztu milicyjnego.
W wielu wypadkach sprawy
zostaną skierowane na

sądową, (mai)'

Polscy naikewcy
uczestnikami

kongresu
w Norwegii
Ostatnio w Oslo odbył

knnsrfts. w którym ucz

drogę

Ostatnio w Oslo odbył się
kongres, w którym uczest­

niczyli naukowcy 40 krajów.
Tematem konferencji było: za­
stosowanie. w budownictwie

konstrukcji cienkościennych.
Nasze Ministerstwo Szkolni­

ctwa Wyższego było reprezen­
towane przez dwóch delega­
tów: prof. Szczepaniaka z Po­
litechniki Łódzkiej oraż prof.

(Iw)
Bronisława Kopycińskiego
Politechniki Krakowskiej.

Dziękujemy
....dzieciom pracowników

MPK w Krakowie za przesiane
nam pozdrowienia z kolonii le­
tniej w Dobrej.

całkiem...

przy-
zesla-
ama-

fO.'

Barbakan, Era.'
ma Floriańska,
i Bank Polski
to
całkiem

jemne
wiene
torskiego

togramu.
'

Fot. J . Lewicki
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MŁODEGO WIDZA: godz. 19.30

„Pocieszne wykwintnisie”
„Szala weselna”.

i

na środę 21 sierpnia 1957
APOLLO: godz. 16, 18, 20

„Traviata”. UCIECHA: g. 15.43,
18 „Prawo ulicy” — godz.

„JEcffo66
w sprawie ul. Grzegórzeckiej

Rada Robotnicza Przedsię­
biorstwa Transportowego Han.
dl u Wewnętrznego nr 2, ul.

Grzegórzecka i 9, uważa za

swój obowiązek podziękować
za artykuł „Echa" nr 173 pt.
„DRN Grzegórzki liczy na po­
moc", który raz jeszcze poru­
sza sprawę stanu nawierzchni
ul. Grzegórzeckiej.

Nasze przedsiębiorstwo kil­
kakrotnie poruszało tę s.p-awę
w DRN Grzegórzki oraz Pre­
zydium Rady m. Krakowa. Mi­
mo naszych interwencji ul.
Grzegórzecka jest nadal w o-

plakanym stanie. Kilkaset sa­
mochodów które muszą tamtę­
dy dziennie przejeżdżać, ła­
mie resory na wybojach, a w

czasie niepogody tonie po osie
w głębokich bajorach. Te doły
wypełnione wodą nawet 'po kil­
ku dniach pogody stanowią
istne pułapki dla kierowców.
Na domiar złego tłuczeń zwie­
ziony w lutym br. zwęził ul.

Grzegórzecką o połowę.
Ten fatalny stan ulicy widzą

przechodnie, nie widzą tego
jednak ojcowie miasta. Argu­
menty natury finansowej są
mało ważne wobec strat i tru­
dności przedsiębiorstw trans­
portowych Krakowa i Nowej
Huty. Prosimy więc o ponowne

i właściwe rozpatrzenie spra­
wy
ul.

gruntownej przebudowy
Grzegórzeckiej.

podpisany dyrektor
Edmund Łukowicz

“Kiedy?
20 „Bohaterowie są zmęczeni”
wraz z imprezą. WANDA: g.
15.45, 18, 20.15 „Czarna teczka”.
SZTUKA: godz. 16, 18, 20 „Syn
hrabiego Monte Christo”. CAS­
SINO: godz. 20.30 „Damski
krawiec”. CRACOVIA: godz.
20.30 „Urlop w Wenecji”. AM­
FITEATR: godz. 20.30 „Ostat­
nia walka Apacza”. WOL­
NOŚĆ: godz. 15.45, 18, 20.15
„Dziwne życzenie prjna Bar­
da”. WRZOS: godz. 16, 18, 20

„Przemytnicy”. MŁODA
GWARDIA: godz. 15.30, 17.30 .

19.30 „Eskapada”. KRAKUS:

godz. 15.45, 18, 20.15 „Puccini".
ŚWIT: godz. 16, 16, 20 „Raj
kapitana”. — ŚWIATOWID:
goda, 16.00, 18.00, 20.00 „Ju-
lietta”. CHEMIK godz. 19 „Trzy
kobiety”. ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17, 19 „Dziewczyna I

dąb”. DOM ŻOŁNIERZA: godz.
17.30, 20.00 „Damski krawiec”.
MIKRO: godz. 19.30 „Na go­
ścińcu”.
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Jan Chabowski, ur. w 1936

dokonał włamania do kiosku

Jaworznie, przy ul. Świerczew­
skiego. Z chwilą zatrzymania go
przez patrol MO począł on rzucać
w milicjantów butelkami i odważ­
nikami, a następnie przebił nożem

funkcjonariuszowi MO rękę.
*

AV Bochni zatrzymano dwie cy­
ganki Janinę Dalińską f Ewę Dyt-
low, które dokonały kradzieży bi­
żuterii wartości 10 tys. zł. Biżute­
ria została zwrócona właścicielce
Julii Penczasz.

*

wypadki śmierieJneZa

winę ponoszą dtaiy i

Bieżący miesiąc pobije praw­
dopodobnie smutny rekord pod

względem ilości zabitych w wy­
padkach drogowych. Komenda Ru­
chu MO ustaliła, że do 18 bm.

zdarzyło się w Krakowie aż 6 wy­
padków śmiertelnych. W trzech
z nich osoby znalazły śmierć pod
kołami tramwajów, w trzech po­
zostałych w „kraksach” samocho­
dowych.

Jak wykazały dochodzenia MO,
w pięciu przypadkach winę za ten

stan rzeczy ponoszą same ofiary,
a tylko w jednym kierowca... mi­
licyjnego „Citroena”. Sprawą
zajmie się prokuratura. (x)

tą

Kradł skórę
aby zaopatrzyć
własny warsztat

WTOaWf

MUZEUM LENINA, ul. To­
polowa 5. Godz. 11 —18.

DOM MATEJKI, ul. Floriań­
ska 41.

MUZEUM SZOŁAYSKICH —

pl. Szczepański. Od godz. 9—15.
„Pokaz tkanin, haftów i wyro-
bówzmetaliodw.XVdo
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI: „Wystawa
Okręgowa ZPAP”.

DOM PLASTYKÓW: „Wysta­
wa prac Józefa Czapskiego”.

® YSWM5W

POGOTOWIE MILICYJNE:
tel. 333 -33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:
tel. 313-60, 315-61.

STRAŻ POŻARNA: teł. 348-99.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika
Położnictwa i Chorób Kobie­
cych AM Prądnicka 37.

NOWA HUTA: Pogotowie
Ratunkowe tel. 422-22 .

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33 .

r.

w

Podczas uczty weselnej w Ko-

szarowie w pow. żywieckim zo­
stał poraniony nożem Jan Tochal,
którego przewieziono do szpitala.
Sprawcy: Stanisław Mentel i Józef

Brych zostali zatrzymani.

W Nowym Targu ujęto dwóch

spekulantów: Franciszka Filara i

Jana Miśkowca. Od dłuższego cza­
su trudnili się oni skupywaniem
wełny od chłopów i sprzedawa­
niem jej w punkcie skupu w No­
wym Targu. W ten sposób skupili
i sprzedali 3 lys. kg wełny, zara­
biając na tym 60 tyg. zł. (mai)

Kilka dni temu został przy­
łapany na kradzieży skóry Jó­
zef Kubica, kierownik punktu
usługowego Spółdzielni Ry-
marsko-Szewskiej w Wieliczce.
Kubica urządzał się w ten spo­
sób, że wystawiał fikcyjne
kwity na zużycie skóry, a na­
stępnie przewoził skórę do do­
mu do Krakowa, gdzie zdą­
żył już zgromadzić około 30 kg
pierwszorzędnego surowca.

Schwytany na gorącym uczyn­
ku oświadczył, że wiedział o

bliskim zamknięciu punktu u-

sługowego, więc chciał zaopa­
trzyć swój prywatny warsztat.

Złodziej stanie wkrótce

przed sądem, (gaw)
—O—

Wielki pożar
w spółdzielni
produkcyjnej
W spółdzielni produkcyjnej

Żuchowej w pow. tarnows
.. Jw

.. Żuchowej w pow. tarnowskim

wybuchł wielki pożar. Spłonęły
nie tylko stodoły pełne zboża, lecz

ogień zniszczył również dcszczęt-
nić narzędzia rolnicze. Śuma po-

niesionyh strat wynosi 200 tys. zł.

Istnieje podejrzenie, iż spółdziel­
nia została podpalona, (mai)

1,
7,
W

Rynek Gł. 42, Retoryka
Krakowska 1, PI. Wolności

Rynek Podgórski 9. Apteka
Nowej Hucie, Płac Centralny,
Al. Rewolucji Paźdz. 6 .

na środę 21 sierpnia 1951
Godz. 16.- 15: „Hugo Kołłątaj

— historyk i etnograf” pog.
17.05: Dziennik. 17.20: Utwory
F. Kreislera. 18.30: Wiadomo­
ści. 18.35: Muzyka i Aktualno­
ści. 19.00: Koncert. 19.20: „Ogór­
ki 57”. 19.40: Muzyka. — 20.00:
Dziennik. 20.35: Melodie ludo­
we. 20.45: „Daleko od kraju”
wiersze N. Hikmeta. — 21.00:
Koncert chopinowski. — 21.55:

Muzyka. 22 .30: Nowe pozycje
Polskich Wydawnictw Muzycz­
nych. 23.00: „Tańczymy i słu­
chamy”. 23.50: Wiadomości.

na czwartek 22 sierpnia 1957

Godz. 5.50: Gimnastyka. 6 .00:
Dziennik. 6 .10: Melodie ludowe.
6.30: Muzyka. 7.00: Dziennik. —

7.10: Skrzynka poszukiwania
rodzin. 7 .15: Soliści, zespoły i

orkiestry. 8 .00: Wiadomości.
8.15: Muzyka tan. 8 .30: Wiado­
mości, 3.36: Koncert. 9 .00: Dla
dzieci starszych słuch. — 9.20:
Koncert. 11.00: Melodie filmo­
we. 11.37: Koncert solistów, —i
12.04: Wiadomości. 12.10: Fel.

na tematy międzynarodowe. —

15.10: Tydzień Muzyki Rumuń­
skiej. 15.30: Aud. dla dzieci, —

16.00: Wiadomości.



List otwarty

w Warszawie

Chwlendacz triumfuje
Fragment meczu p (karskie­
go Fin'andia — ZSRR (elimi­
nacja do mistrzostw świata
'zakóń:zonego wysokim zwy­
cięstwem nbk^rzu radziec­

kich 10:0).
(Fot. CAF)
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piłkarska
REWANŻOWY MECZ ZSRR

W CHORZOWIE

NA ZEBRANIU PZPN znów

była dyskutowana sprawa
przygotowania naszych piłka­
rzy do rewanżowego meczu z

ZSRR. Postanowiono, że komi­
sja szkoleniowa .kapitanatu
wytypuje miejsce, gdzie 23
września br. rozpocznie przy­
gotowania 63 piłkarzy powoła­
nych do kadry.

Zarząd PZPN postanowił, że

mecz rewanżowy z ZSRR nie

odbędzie się — jak początkowo
planowano — w Warszawie,
lecz ,w Chrzowie na Stadionie
Śląskim, o tym samym termi­
nie — 20 października. Spotka­
nie rewanżowe Polska—Finlan­
dia rozegrane zostanie w War­
szawie w dniu 3 listopada br.

ANGLIA—POLSKA

W PIŁCE NOŻNEJ

DO ZARZĄDU PZPN wpły­
nęła propozycja od angielskie­
go związku piłki nożnej, roze­
grania meczu drugich repre­
zentacji Anglii i Polski. An­
glicy proponują, aby pierwszy
mecz odbył się w Warszawie
we wrześniu 1958 r., a rewanż

w Anglii w maju 1959 r.

Zarząd PZPN wyraził zgodę
na tę propozycję, lecz będzie
zabiegał o to, aby spotkały się
nie drugie reprezentacje, lecz

drużyny młodzieżowe.

SUMY NA DOŻYWIANIE
ZAWODNIKÓW

przez poszczególne kluby z

rozgrywanych spotkań, nie
wolno natomiast przeznaczać
na ten cel pieniędzy z dotacji,
przydzielanych przez władze

państwowe lub związkowe. Je­
dnocześnie ustalono, że zawod­
nikom za wybitne osiągnięcia
zespołu mogą być przyznawa­
ne dodatkowe premie, nato­
miast wszystkie inne nagrody
muszą się mieścić w sumach

__

przeznaczonych na dożywienie, s

'wimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiih

Kolarski Wyścig Dooko­
ła Polski rozpoczął się.
Oprócz Polaków startują
w nim zawodnicy za­
graniczni. Na zdjęciu
kolarze angielscy: C.
Mather, G. 0‘Brien, D.
Evans i J. Ryan w

przeddzień wyścigu ku­
pują na ulicach War­

szawy owoce.

(Fot. CAF)

POSIEDZENIU zarząd
zatwierdził maksymalne
jakie kluby mogą prze-

I

I'

NA
PZPN

sumy,
znaczać na tzw. dożywianie za­
wodników. Ustalono, że w I li­
dze suma ta może wynosić do

2tys.zł,wIIlidze—do1.200
zł, w III lidze do 300 zł. Pie­
niądze te mogą być wypłacane

dochodów uzyskiwanych

BWIBIHIIBW’

Otóż stwierdzam, że były one dwojakiego rodzaju.
Pierwsze czyli kombinacje z kwitami, robiono stop­
niowo, w miarę dokonywania zapisów. Tak było
z zapisem za nasiona i flance w kwietniu. Drugie to

te,w których przerabiano później poszczególne za­
pisy, a skutkiem tego, również końcowe podsumo­
wanie. Tu po prostu sfałszowano później j kwity
1 zapisy w księdze. Otóż chciałbym wiedzieć, czy
i ten drugi rodzaj nadużyć popełniła również miss
Hook, czy może zrobił to ktoś inny? Czy miała oria
w ręku jakąś podręczną kasę, czy też Burns asygno-
wał jej każdorazowo pieniądze na poszczególne wy­
datki?

— Nie miała formalnej kasy, ale rozrachunki jej
z Burnsem odbywały się za rzadko, czasem upływał
miesiąc cały, zanim mu się wyliczyła z pobranych
kwot. To także wiązało się z jego chorobami i osła­
bieniem.

— Była to widać za duża pokusa dla dziewczyny.
— Okazuje się, że tak.
— A czy twoja żona brała pieniądze wprost od

Burnsa, czy za pośrednictwem miss Hook?
— Różnie bywało. Moja żona nigdy nie umiała

s:ę nagiąć do pewnych ustalonych norm postępowa­
nia i szła za swoim widzimisię. A rozumiesz, że

urzędnikom trudno było jej się sprzeciwiać, szcze­
gólniej kiedy mnie nie było.

— Przerobione pozycje na kwitach znalazłem
w październiku i w listopadzie.

— Właśnie wtedy Burns najgorzej się czuł.
— Widać ten, kto popełnił te nadużycia (prawdo,

podobnie miss Hook) w pewnym momencie potrze­
bował od razu większej gotówki, być może na po­
krycie niedoboru kasowego i wtedy to sfałszowała

księgi i dowody kasowe. Obawiam się, że sprawdza
się na twojej sekretarce znane przysłowie ,.od rze-

myczka do koniczka”.

Do Przewodniczącego
Głównego Komitetu Kultury Fizyczne)

IVdniu2.
mii podsumowującej wspaniały 50-letni dorobek

na i etapie Warszawa-TernA
W CZOKAJ rozpoczął się XI y Międzynarodowy Wyścig

Dookoła Polski. Pierwszy etap długości 210 km, prowa­
dzący z Warszawy do Torunia, zakończył się zwycięstwem
Polaka Chwiendacza, który przejechał tę trasę w czasie
6,05,15 godz, '1

g

Z trzech biorących udział w

wyścigu ekip zagranicznych,
jedna — angielska — jedzie
poza konkurencją. Mianowicie

wczoraj rano kierownictwo
PZKol. otrzymało depeszę od

angielskiej federacji kolar­
skiej, która stwierdzając, że

zawodnicy angielscy nie zostali

przez jej władze wybrani i są
słabo przygotowani, uważa, że
nie mają oni prawa startować
w wyścigu. Wobec tego An­
glicy jadą poza konkurencją.

Do pierwszego etapu wystarto­
wało ogółem 114 kolarzy, wśród

których znajdowała się cała czo­
łówka polskich szosowców oraz

poza Anglikami — Jugosłowianie
i Austriacy.

Jak walczyli zawodnicy na tra­
sie tego długiego etapu? Począt­
kowo przez kilkadziesiąt kilomet­
rów kolarze jechali zwartą grupą,
nikt nie inicjował ucieczki. Do­
piero na 70 kilometrze znalazło

się trzech uciekinierów — Wójcik,
Czarnecki i Anglik Mc Neli,
nie uzyskują oni większej prze­
wagi nad główną grupą.

Oczywiście nie obeszło się na

trasie z Warszawy do Torunia beź
kraks. Jednak na ogół kolarze wy­
chodzili z nich obronną ręką, po­
za Klabińskim, który po zderze­
niu się z Wrzesińskim i Fornal­
skim, zostaje odwieziony do szpi-

się. Widać było, że rozważa teBarrett zamyślił .. , .

sprawy z niesmakiem i przykrością. Wreszcie po­
wiedział ze smutkiem:

— A czy wiesz, Roy, że w tym samym czasie miss
Hook z całym poświęceniem opiekowała się starym,
chorym, osamotnionym Burnsem? Opowiadał mi kie­
dyś o tym z rozrzewnieniem i wdzięcznością. Oczy­
wiście ktoś mógłby przypuszczać, że to była z jej
strony perfidna gra, żeby sobie zjednać starego bu­
chaltera, że pragnęła po prostu uśpić jego czujność.
Ale są jeszcze inne fakty,' które przemawiają na jej
korzyść. Dowiedziałem się na przykład zupełnie przy­
padkowo, że dzieliła się swoimi obiadami i pokoi­
kiem z dawną koleżanką, kiedy ta była przez dość
długi czas bez posady. Nie, nie chcę jej potępić,
póki nie poznam całej prawdy. Życie kryje
dziwne zagadki.

Tu przeciągnął się jak człowiek zbudzony
krego snu i wstał mówiąc:

— Wiesz co. Roy? Rzućmy te rachunki i

my trochę na dwór. Chcę ci pokazać łódkę
stań, którą urządziłem na rzece. Właściwie
nazwać ten strumień rzeką, ale to ładniej
Łódź także nie jest wspaniała, wyścigowa, bo tru­
dno być dobrym wioślarzem, kiedy się nie ma nogi.
Ale'gdy nastanie lato, nie wyobrażam sobie mil­
szego wypoczynku niż zaszycie się w szuwarach
i tataraku w gorący dzień. Toteż postarałem sie o sza-

czasem

z przy-

wyjdź-
i przy-
trudno
brzmi.

października 1956 r. na uroczystej akade-
’'

............................ : To­
warzystwa Sportowego „Wisła", gdy zaczęliście swoje
przemówienie — Ob. Przewodniczący — wszyscy spo­
dziewali się, że rozpoczął się najbardziej uroczysty i

radosny moment. Tymczasem — zarówno wszystkich
obecnych, jak i tysiące sympatyków naszego Towarzys­
twa — spotkał srogi i niespodziewany zawód. Oczekiwa­
liśmy wyróżnienia dla naszego klubu, a w to miejsce zło­
żyliście Ob. Przewodniczący krótkie oświadczenie — jako
oficjalny przedstawiciel władz państwowych. Z oświadcze­
nia wynikało, że „z przyczyn technicznych odznaczenie
klubu i jego działaczy nastąpi w terminie nieco póź­
niejszym”.

Ciężko nam było zrozumieć, jakie to przyczyny techni­
czne nie pozwoliły na czas wyrazić uznania dla dorobku

najstarszego klubu polskiego, liczyliśmy wówczas jednak,
że błącl ten zostanie naprawiony. Tymczasem ten „nieco
późniejszy termin” przemienił się bez mała w cały rok. Ro­
zumiemy, że kierownictwo GKKF było w tym okresie za­
absorbowane sprawami ważnymi, ale ani Olimpiada czy
też reorganizacja polskiego sportu — nic są dostatecznym
wytłumaczeniem dla zlekceważenia pólwiecznego dorobku
TS „Witia1', zapisanego złotymi literami w historii pol­
skiego irportu.

Tak się jakoś złożyło, że w tym samym roku równie

piękne jubileusze obchodziły i nasz bratni klub „Craco-
v'.a", i polskie narciarstwo. W tym gronie Jubilatów tylko
„Wisła" została potraktowana tak bardzo <po macoszemu.

Na dorobek naszego Towarzystwa złożyła się całkowicie.
bezinteresowna praca wielu pokoleń zawodników i dzia­
łaczy. Wysoko ceni się wkład „Wisły” w budowę sportu
polskiego i dlatego czekamy na wyróżnienie naszego klubu

przez Państwo Ludowe. Wam zaś Ob. Przewodniczący —

jako kierującemu sportem z ramienia władz państwo­
wych — nie wolno dopuszczać do takiej niesprawiedli­
wości. Bo wiedzcie o tym, że te — jakoś nie przemija­
jące — trudności techniczne, bolą głęboko tysiące na­
szych członków i sympatyków, a równocześnie znie­
chęcają do dalszej pracy.

Wybaczcie nam twarde słowa, ale my nie wierzymy
w zaginięcie „papierów", nie wierzymy że trudności leżą
w Radzie Państwa. Już tyle .interwencji osobistych, czy
też krakowskich czynników sportowych i administracyj­
nych — pozostało bez rezultatu że powoli tracimy wiarę
w Wasze dobre chęci i dotrzymanie jubileuszowej obie­
tnicy.

Mimo wszystko jednak nie możemy pogodzić się
z tym, aby nie uzyskać dla naszej ukochanej „Wisły”
tego na co w pełni zasłużyła. 1 dlatego mamy nadzieję, że
nim dobiegnie końca — nasz Rok Jubileuszowy — po­
zostało jeszcze dwa miesiące — klub nasz nagrodzony
zostanie odznaczeniem, jako dowodem uznania jego do­
robku przez Ludowe Państwo. .

Na pomoc Waszą — Ob. Przewodniczący — w zała­
twieniu tak ważnej dla „wiślaków" sprawy, liczą

członkowie RADY SENIORÓW TS „WISŁA"
DR M. UJEJSKI

(prezes)
ST. KEMPSKI i BR. ROGANOWICZ

(wiceprezesi)

W połowie trasy czołówkę wy­
ścigu tworzą: Kowalski, Chwien­
dacz, Miś, Rudawski i Gazda, któ­
ry jednak po pewnym czasie, zmę­
czony, odpada od głównej grupy.
Na kilkanaście kilometrów przed
metą do przodu wysuwa się też

Anglik Taylor,
Na wypełniony publicznością

stadion Pomorzanina w Toruniu

pierwszy wpadł Lasak, tuż za nim
Chwiendacz. Na bieżni rozegrali
oni porywającą walkę, którą roz­
strzygnęła dopiero komórka fo-

toelektryczna. Pierwszy oka-zał

się Chwiendacz z Górnika Mysło­
wice, który wyprzedził Lasaka

(Gwardia W-wa) dosłownie o gu­
mę. Następnie minęła linię mety
grupa kolarzy, których sklasyfiko­
wano w następującej kolejności. 3)
Pancek, 4) Waliszewski, 5) Kamiń­
ski, 6) Jurek, 7) Mueller (Austria),
8) Piechaczek, 9) Jankowski, 10)
Taylor (Anglia), 11) Levacic (Ju­
gosławia) i 12) Wrzesiński.

Lasak i Pancek uzyskali
sam czas co Chwiendacz — 6.05,15
godz., natomiast dalszych wymie­
nionych zawodników sklasyfiko­
wano w czasie o kilka sekund

gorszym.

ten

Dziś na torze Gracovii
eliminacja kadry
przed spotkaniem
z Węgrami

DZIŚ (w środę) o godz. 17 na to­
rze kolarskim Cracovii przy al.
Puszkina, odbędą się eliminacyj­
ne zawody kadry narodowej ko­
larzy torowców, przed międzypań­
stwowym spotkaniem z reprezen­
tacją Węgier. Na starcie zobaczy­
my najlepszych polskich torow­
ców, z Grundmanem, Bekiem, Za­
jącem i Makowskim na czele.

Oprócz normalnych konkurencji
zobaczymy ciekawy wyścig tan­
demów, nie oglądany już od dłuż­
szego czasu w naszym mieście.

Projektowany początkowo trój-
mecz NRD—Węgry—Polska nie

dojdzie do skutku, ponieważ ko­
larze niemieccy w ostatniej chwili
odwołali swój przyjazd. Przyjadą
natomiast zawodnicy węgierscy.
Tak więc w nadchodzącą nie­
dzielę i poniedziałek będziemy
świadkami ciekawego pojedynku
najlepszych torowców Węgier 1

Polski. Kolarze węgierscy przyjeż­
dżają do Krakowa dziś w godzi­
nach wieczornych, (ks)

wytietSzSe cSo Paryża
na igrzyska
akademickie

FRANCUSKI akademicki zwią­
zek sportowy obchodzi niedłu­
go 50-lecie swego istnienia. W

związku z tym organizuje w Pa­
ryżu międzynarodowe igrzyska
sportowe, w których wezmą udział

akademiccy sportowcy 50 państw,
m. in. ZSRR. USA, Wielkiej Bry­
tanii, CSR, Korei i in. Zaprosze­
nie do wzięcia udziału w igrzys­
kach otrzymał również AZS.

lupę, na której nawet inwalida może udawać wilka
morskiego.

Wyszli razem. Okrążyli sadzawkę i oczom Jarrella
ukazał się drewniany pomost nad brzegiem rzeczuł­
ki, a przy nim maleńka, kryta przystań.

Barrett otworzył kłódkę. Wewnątrz przystani znaj­
dowała się niewielka, lecz dość szeroka łódka z je­
dną parą wioseł.

— Nie podejrzewałem mojego szofera, że jest ta­
kim amatorem wioślarstwa — powiedział z uśmie­
chem. — Podczas mego pobytu w Meadows stale tę
łódkę czyści, a za moim pozwoleniem w każdy po­
godny dzień jeździ na niej pomimo chłodu. Parę
razy zawiózł nią nawet starą Mrs. Johnson do ko­
ścioła. Nie masz pojęcia, jak paradnie w niej wy­
glądali i jakie ona wydawała okrzyki, kiedy łódka
się przechyliła:

— Rozumiem Smitha — odparł Jarrell. — Ja sam

próbowałbym chętnie jazdy tą łódką.
Barrett spojrzał na niego uważnie. W głosie

przyjaciela zabrzmiało jakby niewytłumaczone pod.
niecenie, a w oczach pojawił się błysk, jakby per­
spektywa przejażdżki zwykłą łódką po spokojnej
rzeczułce miała w sobie coś z wielkiej przygody.

— Próbuj, stary —■powiedział nieco zdziwiony.
— Ja jeszcze nie jeździłem dotąd w tej balii. Cze­
kam wiosny.

Jarrell zrzucił.płaszcz, zakasał rękawy swetra i po
chwili łódka kołysała się już na rzece obok przy­
stani.

— Może byś usiadł przy sterze, Bob? — zapropo­
nował.

Ale Barrett powiedział, że dokucza mu kolano

uszkodzonej nogi i woli zo-tać na brzegu. Z zado­
woleniem obserwował jednak zręczne ruchy przyja.
cielą, który kilku pchnięciami wioseł wyprowadził
łódź na środek rzeki.

(Dalszy etap nastąpi)

Ekipa AZS będzie liczyła 97 o-

sób, które będą startowały w na­
stępujących dyscyplinach:, lekko­
atletyka, siatkówka Kobieca i mę­
ska, koszykówka męska, pływa­
nie i szermierka. Duże szanse na

zwycięstwa mają siatkarki i siat­
karze, a poza tym oczywiście, lek­
koatleci. Mianowicie, na igrzys­
kach w Paryżu wystąpią m. in.:

Kopyto, Ważny, Bezeg, Figweró-
wna i Ciastowska, a więc zawod­
nicy należący do czołówki naszej
lekkoatletyki.

Obecnie wyznaczeni na wyjazd
do Paryża zawodnicy przebywają
na zgrupowaniu w Warszawie,
gdzie odbywają ostatnie treningi.
Trzeba podkreślić, że kierownic­
two AZS wyznaczyło dla lekkoa­
tletów i pływaków dość wysokie
minima, aby nasza ekipa uzyskała
w Paryżu jak najlepsze wyniki.

W telegraficznym
skrócie

PIŁKARSKA reprezentacja
Łodzi rozegrała spotkanie z re­
prezentacją Szanghaju, wygry-
wając 9:1 (4:1).

ZESPÓŁ piłkarzy ręcznych
szwedzkiego klubu Vikingarna
rozegrał kolejny mecz we

Wrocławiu, z miejscowym Ślą­
skiem, przegrywając 9:11 (3:8).

SKONECKI zdobył między­
narodowe mistrzostwo Węgier
w tenisie, po zwycięstwie w

finale nad Rumunem Visiru

4:6, 7:5, 6:4, 6:2. W singlu pań
zwyciężyła Węgierka Koermo-

eczy, która pokonała w finale

Kerminę (Francja) 6:3, 6:3.

NA MISTRZOSTWACH lek­
koatletycznych Węgier najlep­
sze wyniki uzyskali: Goldova-

nyi na 200 m — 21.4 sek., Sza-

bo—10tys.m — 30,02,4 godz.
oraz Bodo w skoku wzwyż —

2.00 m,

w J


